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Przed sądem ludowym w Budapeszcie
RAJK PRZYZNAŁ SIE DO POPEŁNIONYCH ZBRODNI
Pierwszy dzień wielkiego procesu

RTTn ADPCr/rn /Ył A i n i . , 4BUDAPESZT (PAP). 16 bm. o godz. 9 rano, w sali związku zawodowe­
go metalowców, rozpoczęła się rozprawa przeciwko Bajkowi i 7 wsnół- oskarzonym.

Rozprawa wywołała olbrzymie zainteresowanie. Na sali znajdują się m. 
in. przedstawiciele placówek dyplomatycznych oraz około 200 korespon­
dentów pism zagranicznych i węgierskich. Przybyli dziennikarze ze Zw. 
Radzieckiego, Polski. Rumunii, Czechosłowacji. Bułgarii, Francji St Zje­
dnoczonych, Włoch, W. Brytanii, Belgii i in.

W skład Sądu Ludowego wchodzą 
czterej sędziowie z przewodniczącym 
Peter Janko, który. prowadził rozpra­
wy przeciwko węgierskim zbrodnia­
rzom wojennym, Imredy i Szalassi.

Na wstępie przewodniczący odczy­
tał akt oskarżenia, po czym Sąd przy 
stąpił do przesłuchania osk. Laszlo 
Rajka.

Przewodniczący: Czy zrozumiał
pan akt oskarżenia?

Rajk: Tak.

Pierwsza kopalnia węgla
wykonała plan trzyletni

Kopalnia „Karol“ z Rudzkiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglo­
wego wykonała jako pierwsza 
plan trzyletni, wydobywając 
1.857.450 ton węgla.

i Przew.: Czy przyznaje się pan do 
winy?

Rajk: Tak, przyznaję się.
Przew.: Czy uznaje pan swoją' wi­

nę w całej rozciągłości?
Rajk: W całej rozciągłości.

Na usługach policji politycznej
Laszlo Rajk zeznał następnie, że pod 

czas demonstracji, urządzonej przez 
lewicowych studentów w Budapeszcie 
został aresztowany, na policji zapro­
ponowano mu współpracę, która mia 
ła polegać na dostarczaniu informacji 
o działalności komunistów. W zamian 
za podpisanie deklaracji o współpra­
cy wypuszczono Rajka na wolność.

Odtąd Rajk denunejował działa­
cz}' węgierskiej młodzieży komuni­
stycznej. W 1933 r. policja przepro 
wadziła — dzięki informacjom Raj 
ka — aresztowania wśród członków 
organizacji komunistycznych. 
Rajk zeznaje dalej, że agent poli­

cyjny Hetenyi skontaktował go z sze­
fem policji politycznej Schweinitze-

Kanclerz „mode in USA“
Adenauer—powiernik magnatów Ruhry
narzędziem amerykańskiego imperhlizmii

BERLIN (PAP). Demokratyczne pi­
sma berlińskie, szkicując sylwetkę 
Adenauera, podkreślają, że jego ka 
rlera polityczna oparta była zawsze 
na kołach wielkiej finansjery i cięż­
kiego przemysłu — niemieckiego i za 
granicznego.

W r. 1917 jako nadburmistrz Ko­
lonii i członek pruskiej Izby Panów 
Adenauer popierał imperialistyczną 
politykę wojenną Wilhelma II. Po 
klęsce 1918 r. walczył wszelkimi silą 
mi przeciw postępowym siłom nie­
mieckim i zabiegał u Francuzów o o- 
chronę przed rewolucją. W roku 1929 
wysłał czołobitny telegram do Mus- 
soliniego. • *

Po wojnie obecny „kanclerz“ Za­
chodnich Niemiec wyrażał pogląd, że 
okupacja winna trwać przez długi 
okres czasu. Słowa te podchwyciły z 
radością koła amerykańskie, dążące 
cio skolonizowania i podporządkowa­
nia sobie Niemiec Zachodnich.

Polityka Adenauera, który związa­
ny jest ściśle z wielkimi koncernami, 
wymierzona jest w pierwszym rzędzie 
w masy pracujące.

Rząd Adenauera — pisze „Berli­
ner Zeitung“ — jest instrumentem, 
służącym do pogłębienia rozdziału 
Niemiec. Jest to rząd, który może 
się utrzymać u władzy tylko dzięki 
militarnemu poparciu okupantów. 
W artykule p.t. „Kanclerz madę 

in USA“ „Taegliche Rundschau“ 
wskazuje na pośpiech, z jakim Ame­
rykanie składają gratulacje Heussowi 
i Adenauerowi. Ciepły ton powinszoj 57.rpń -10^-70-70 __  ' _ '

Naród niemiecki — pisze dzien­
nik — nie umaję rządu zagranicz­
nego w Bonn i w odpowiednim mo­
mencie powoła rząd własny.

Gratulacje Papieża
BONN (PAP). Papież Pius XII 

przekazał „prezydentowi“ Trizonii 
Heussowi „życzenia szczęścia i błogo 
sławieństwo“.

rem, który skierował go do dywer­
syjnej roboty w szeregach komuni­
stycznej młodzieży robotniczej, gdzie 
Rajk otrzymał funkcję jednego z kie 
równików wydziału propagandy. Na 
tym stanowisku, zgodnie z polecenia­
mi szefa policji politycznej, sabotował 
działalność młodzieży komunistycznej.

W 1935 r. Rajk został delegowany 
przez policję do zw. zaw. robotników 
budowlanych. W tym czasie premier 
Węgier. Goemboes przystąpił do orga­
nizowania na Węgrzech faszystow- 
fiiK-ch korporacji zawodowych na wzór 
włoskich Mussoliniego. W odpowiedzi 
Zw. zaw. robotników budowlanych po 
stanowił ogłosić strajk o charakterze 
politycznym i ekonomicznym. Rajk 
otrzymał zadanie rozbicia związku. 
Na polecenie policji sprowokował pu­
bliczną demonstrację członków związ­
ku. W wyniku prowokacji policja are 
sz to wała 200 osób, a strajk robotni­
ków budowlanych został zierwany.

Rozbijacką działalność 
w Hiszpanii

Po tej „akcji“, szef policji polity­
cznej poradził Rajkowj by na pewien 
czas znikł z widowni i udał się do 
Czechosłowacj i.

Przewodniczący: Jakie zadania o trzy 
mał pan od policji węgierskiej przy 
wyjeździe do Czechosłowacji?

Rajk: Policja porućzyła mi zadanie 
zbadania, z jakiego punktu w Cze­
chosłowacji przerzuca się nielegalną 
literaturę na Węgry.

Przewodniczący: Dlaczego nie zre­
zygnował pan ze swej działalności w 
Czechosłowacji, gdzie pan mógł to 
uczynić?

Rajk: Obawiałem się, że policja 
węgierska ujawni moją prowokator- 
£ką rolę, której n:e znała Węgierska 
Partia Komunistyczna i w rezultacie 
byłbym skompromitowany.

Z Czechosłowacji Schweinitzer ka 
zał udać się Bajkowi do Paryża. 
Zadania, jakie otrzymał były nastę­
pujące: 1) ustalić nazwiska Węgrów 
walczących w Hiszpanii, 2) rozwi­
nąć rozbijacką działalność w bata­
lionie im. Rakosi'ego.

Rajk wyjechał przez Paryż do Hi­
szpanii, gdzie został sekretarzem sek­
cji węgierskich komunistów. Tutaj 
zdemaskowano jego rozbijacką, troć- 
kistowską działalność i w rezultacie 
Rajk został usunięty z szeregów partii 
komunistycznej.

W 1939 r. Rajk zdezerterował z Hi 
szpaniti i znalazł się w obozie dla in­
ternowanych we Francji. W obozie 
nawiązał kontakt z grupą trockistów 
jugosłowiańskich, liczącą przeszło 
150 osób. W grupie tej znajdowali 
się m. in. Bebler, Kosta-Nagy, Gosz- 
niak, Maslanicz, Mrazowicz itd.

Po przybyciu na Węgry Rajk za- 
melciował się u szefa policji polity­
cznej w Budapeszcie — Haina, od 
k.orego otrzymał zadanie wprowa­
dzenia do Węgierskiej Partii Komu­
nistycznej prowokatora Imre Gayara. 
W wyniku prowokatorskiej roboty 
Gayara nastąpiły w 1942 r. masowe 
aresztowania wśród komunistów wę­
gierskich. Wśród ofiar prowokacji 
Gayara znajdowali się —— sekretarz 
Partii Komunistycznej Zoltan Schoen 
herz, który został stracony, oraz Fe­
renc Roczsa.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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Chleb
w drodze

Podlasie obrodziło zbożem lak 
nigdy. Rolnicy ze wszystkich 
wiosek odwożą bogaty plon do 
swych punktów skupu. Cena 
jest dobra, zboża dużo więc 
ruch w tych punktach panuje 
jak „we młynie“. Tumba-dziej, 
że trzeba się śpies 
ka nowa praca —

tofli.
(Do korespondent:

nunie ru

280 milionów ludności, 3 miliony km kw. 
WYZWOLIŁA ARMIA LUDOWA 

przemiany w życiu społecznym i gospodarczym Chin 
chińskiej armii ludowej rozpoczętych w^końcu^Se^a h r''ynjku dz4ałaA Uspołeczniony przemysł, na którego 
kiang-Si została wyzwolona. Duża role ode^ralv ? a Pr.°YIIUjJa czel-e stoją wysunięci na kierownicze
dowe, które donnnwHv 1.A , Part}zanckie oddziały lu- stanowiska robotnicy, zwiększa nrn.-—wyzwolona, jju: 
nowe, które dopomogły chińskiej 
wschodniej części prowincji.

Prasa chińska donosi, iż do Kanto- 
-u piz^było kilkudziesięciu pilotów ja 
ponskich, zwerbowanych przV special Pofn^W?-Sła?nika Czan* S: 
i°z°st‘Pllocb Z liczby 300 zwerbo- 

£rZ6Z Kuomintang, wylądo- 
Se™ TaZn™

-Amerykańska agencja United Press 
potwierdza wiadomości o przybyciu pi­
lotów japońskich na Formozę. Przed

armii regularnej do opanowania północno-

Związki zawodowe w pierwszych szeregach 

międzynarodowego frontu walki o pokój 
Apel SFZZ o masowy udział w manifestacjach 2 października

P°st*P społeczny, alefeiern o

Apel wyraża przekonanie, że nauczyciele wszystkich 
udział w manifestacjach przeciwko przygotowaniom do

wań jest jeszcze jednym dowodem, że 
władze niemieckie w Bonn stanowią 
przede wszystkim aparat amerykań­
ski.

którą kapitaliści amglo-amerykańscy
Apel przypomina uchwały IV Mię- 

dzynar. Konferencji Związków Nauczy 
cielskich w Warszawie, po czym po- 
daje wskazówki, dotyczące udziału 
nauczycielstwa w manifestacjach.

Nauczyciele winni współpracować z 
oi'ganizacjami i komitetami zwolenni­
ków pokoju oraz przystąpić do two­
rzenia komitetów tam, gdzie ich jesz­
cze nie ma. W dniu pokoju wezmą 
czynny udział wraz ze związkami ro­
botników i demokratycznymi organi­
zacjami młodzieży i kobiet.

Walka i praca narodu polskiego

Konferencja prasowa w ambasadzie U. Pw Moskwie
MOSKWA (PAP). W piątek w am­

basadzie R.P. w Moskwie odbyła się 
konferencja prasowa, poświęcona 10

Lisi KC PZPR
do KC KP Triestu

Sekretarz KC PZPR, Roma.n Zam­
browski, wystosował list do KC Ko­
munistycznej Partii wolnego teryto­
rium Triestu, przesyłając z okazji II 
Kongresu partii najserdeczniejsze ży­
czenia pomyślnych obrad i owocnej 
pracy.

Walcząc odważnie pod sztandarem 
proletariackiego internacjonalizmu — 
pisze R. Zambrowski — i stosując słu 
szną politykę narodowościową w myśl 
zasad marksizmu-leninizmu partia 
Wasza może wykazać się dużymi osią 
gnięciami, któro znalazły wyraz w 
Waszym sukcesie w wyborach czerw­
iowych.

Wasze zwycięstwo i klęska wybor- 
c a, poniesiona przez zdradziecką kii 
1 } trockistowsfcą titowców, wykazały 
jasno, jakie są prawdziwe uczucia lu 
< u. który nienawidzi faszystowskiego 
reżimu imperialistycznej agentury li­
tewskiej i pragnie zwycięstwa zasad 
1 (oletariackiego internacjonalizmu i 
solidarności anty imperialistycznej.

■
! rocznicy klęski wrześniowej oraz 5- 
i leciu pokojowego budownictwa Pol- 
I ski Ludowej.

! Na konferencję przybyli dziennika­
rze radzieccy, przedstawiciele radia, 
Komitetu Słowiańskiego oraz (kores­
pondenci prasy krajów demokracji 
ludowej, akredytowani w Moskwie.

Zebranie zagaił charge d'affaires 
Zambrowicz, podkreślając decydu­
jące znaczenie, jakie dla wyzwole­
nia Polski spod jarzma hitlerow­
skiego i dla obecnego jej rozwoju w 
kierunku socjalizmu miała i ma 
pomoc wielkiego mocarstwa socja­
listycznego — ZSRR.
Następnie attache prasowy ambasa­

dy Kerner wygłosił referat na te­
mat walki i pracy narodu polskiego 
w ciągu 10-leciia. Referent nawiązał 
do orędzia prezydenta Bieruta, pod­
kreślając, że naród polski uważa za 
najszczytniejszy obowiązek niezmor­
dowaną walkę o pokój w ramach wiel 
kiego obozu demokracji i postępu, na 
którego czele kroczy Związek Radziec 
ki.

krajów wezmą
- nowej wojny, w 

usiłują wciągnąć narody.
Pierwszy dzień nausi po 2 paździer 

mka powinien odbyć się pod znakiem 
pokoju. Należy odpowiednio dobrać 
lekturę popularyzującą braterstwo lu­
dów, organizować konkursy rysunków 
na temat . pokoju. Do przeprowadze­
nia zadania należy wciągnąć nie tyl­
ko dzieci, ale i rodziców.

Międzynarodowe Zrzeszenie Zwią 
zków Marynarzy, Pracowników 
Rzecznych, Rybaków i Robotników 
Portowych (departament §FZZ), 
mające siedzibę w Marsylii, wysto­
sowało apel do członków w spra­
wie Międzynarodowego Dnia Walki 
o Pokój.

Apel wzywa członków Zrzeszenia 
do mobilizowania najszerszych mas 
społeczeństwa do walki o pokój, „aby 
zbudować trwałą barierę, przeciwko 
ideologicznym i materialnym przygo­
towaniom do wojny imperialistycz­
nej“.

Wskazując na wielkie osiągnięcia 
Zw. Radzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej apel stwierdza, że kapi­
taliści chcą przez wojnę nie tylko

wstrzymać postęp społeczny, ale chcą 
odebrać zdobycze klasy robotniczej.

W krajach kapitalistycznych — czy 
tamy w apelu — walka o płacę i po­
prawę oytu ściśle związana jest z wal 
ką przeciw reakcji społecznej i przy­
gotowaniom wojennym. Każdy suk­
ces osiągnięty w tej walce, jest zwy­
cięstwem nad podżegaczami wojenny 

r,i Ap+el uW-Zy 1.udzi Pracu^cych na 
okrętach i w każdym porcie, niezale­
żnie od przekonań politycznych I wie 
rzen religijnych, do tworzenia stałych 
komitetów obrony pokoju i praw de­
mokratycznych oraz do wytężonej 
P^acy, aby dzień 2 października wy­
pad! imponująco.

Polacy we Francji 
głośnia za frokojem

PARYŻ. (PAP) Z okazji zbliżającego 
się Dnia Pokoju — 2 października — 
polski Komitet Pokojowy we Fran­
cji wydał apel który wzywa emigra­
cję polską do wzięcia masowego u- 
dzialu w zgromadzeniach pokojo­
wych, manifestacjach i glosowaniu za 
pokojem.

„Przez oddanie głosu na rzecz poko 
ju — czytamy w apelu — wychodź- 
two polskie zamanifestuje głęboką 
miłość do ludowej ojczyzny“.

opuszczeniem kraju lotnicy otrzymali 
wyszkolenie na aparatach amerykań­
skich. Instruktorami byli oficerowie 
lotnictwa St. Zjednoczonych.

MOSKWA (PAP) — Organ KC 
WKP(b) „Bolszewik“ zamieszcza prze 
gląd dokonanych przez władzę" Chin 
ludowych przeobrażeń demokratycz­
nych w życiu wewnętrznym kraju.'

W chwili obecnej władza ludowa 
panuje nad obszarem 3 milionów 
km kw., co stanowi 30 proc, po­
wierzchni całego kraju. Na terenie 
tym zamieszkuje 280 milionów Chin 
czyków.
Armia kuomintangowska jest cał­

kowicie zdemoralizowana i pod napo- 
rem wojsk ludowych stale się cofa, 
nie mogąc utrzymać żadnej linii fron­
tu. Na zapleczu armii kuomintangow- 
skiej działają silne oddziały partyzanę 
kie, które kontrolują wiele obszarów 
w prowincjach Kwantungu, Kwangsi, 
na wyspie Hainan oraz w innych częś 
ciach Chin zachodnich i południowych 
zachodnich.

Władza ludowa urzeczywistnia pro 
gram głębokich przemian w życiu 
społecznym, gospodarczym i politycz 
nym Chin. Uspołeczniono należące 
do rządu kuomintangowskiego i wiel 
kiego kapitału banki, wielkie przed­
siębiorstwa przemysłowe, koleje, 
stocznie, elektrownie oraz inne za­
kłady użyteczności publicznej.

Uspołeczniony przemysł, na którego 
czele stoją wysunięci na kierownicze 
stanowiska robotnicy, zwiększa pro­
dukcję, służąc interesom gospodarki 
narodowej.

Jednocześnie władze ludowe dążą do 
podniesienia stopy życiowej klas pra­
cujących, zwiększają płace przy jed­
noczesnym skróceniu dnia roboczego, 
który wynosił dawniej 14 godzin.

Powyższe przeobrażenia — pisze 
„Bolszewik“ —■ nastąpiły rówifież na 
wsi chińskiej,, gdzie reforma rolna zła 
mała siłę i znaczenie obszarników i 
kułactwa. Obszarnicy i kułacy stano­
wią 10 proc, narodu chińskiego, lecz 
skupiali w swych rękach 80 proc, zie­
mi. W wyniku reformy rolnej odebra­
no ziemię obszarnikom, obdzielając 
nią w latach 1946-47 ponad 100 milio- 
nów małorolnych i bezrolnych chło- 

' pów.
Na wyzwolonych obszarach Chin 

rozwijają się różne formy pracy ze­
społowej oraz spółdzielczość wytwór­
cza zaspakajająca w coraz większym 
stopniu potrzeby miasta i wsi.

Reasumując osiągnięcia Chin pod 
kierownictwem władzy ludowej „Bol­
szewik1 pisze:

„Walka narodu chińskiego o o- 
czyszczenie kraju z resztek reakcji 
kuoniintangowskiej zbliża się ku 
zwycięskiemu końcowi. . Bez wzgłę- 
du. .na wysili reakcji amerykań­
skiej, usiłującej podtrzymać rozpa­
dający się reżim Kuomintangu, 
wbrew wszelkim prowokacjom im­
perialistów anglo - amerykańskich, 
nic nie zatrzyma zwycięskiego po­
chodu chińskiej armii ludowej“.

Półtora miliona bezrobotnych w Bizomi
...na przekór statystyce oficjalnej

FRANKFURT (obsł. wł.). Oficjalna 
agencja zachodnio - niemiecka u za­
rania swego istnienia popełniła błąd 
bardzo nieprzyjemny dla anglos. władz 
okupacyjnych. Agencja opublikowała 
mianowicie treść listu wystosowanego 
przez dyrektora bizonalnej admini­
stracji gospodarczej, Puendera, do a»n 
glosaskich władz kontrolnych.

W liście tym Puender mówi o pół­
tora miliona bezrobotnych w Bizonii 
— i to bezrobotnych pełnych i reje­
strowanych. Tymczasem cyfry oficjal­
ne, podane ostatnio, nie przekraczają 
1,3 miliona.

Tak więc okazało się, że oficjalne 
statystyki bizonalne są po prostu fał­
szowane!...

Uczestnicy konferencji wy kawał i- 
wielkie zainteresowanie dla sukce­
sów. osiągniętych przez Polskę Lu­
dowa.

Narody kontynentu amerykańskiego
sĄ przeciwne planom

MOSKWA (PAP). Dziennik „Kras- 
nyj Flot“ omawia walkę o pokój pro 
wodzoną przez narody kontynentu a- 
merykańskiego.

Imperializm amerykański stanowi 
dziś największą groźbę dla pokojo­
wej egzystencji narodów. Szuka on 
wyjścia z kryzysu gospodarczego w 
przygotowaniu nowych awantur skie 
rowanych przeciwko obozowi pokoju 
ze Zw. Radzieckim, na czeie. Z tego 
Manu rzeczy zdają sobie również jąpra 
wę narody kontynentu amerykańskie 
go — kontynentu, którego kraje, w 
myśl intencji ekspansjonistów ®mery 
kańskich, mają stać się rezerwą su­
rowców i ludzi dla USA

monopolistów USA
Reakcyjne koła rządzące wielu 

krajów Ameryki Łacińskiej usiłują, 
wbrew woli narodów, oddać zasoby 
tycih krajów do dyspozycji monopo 
listów amerykańskich, szykujących 
nową wojnę. Jednakże narody kon 
tynentu amerykańskiego są przeciw 
?ie tym planom.
Dobitnym tego świadectwem był 

niedawny amerykański Kongres w 
Obronie Pokoju, który odbył się w 
Meksyku. Uchwały Kongresu nadają 
bardziej zorganizowany charakter dal 
szej walce narodów amerykańskich o 
po kr'

Po konferencji waszyngtońskiej 

Trzeszczy spoistość „wspólnoty Brytyjskiej 
Rośnie apetyt USA na Indie

LONDYN (obsł. wł.). Prasa londyń­
ska chętnie chwyciła się pierwszej 
„deski ratunku“, jaką reprezentuje ze­
zwolenie ECA (amerykańskiej admini 
stracji „pomocy“ marshallowskiej) na 
zakup przez W. Brytanię pszenicy w 
Kanadzie na sumę 175.000.000 dola­
rów. V/ związku z tym pesymistyczne 
głosy na temat konferencji waszyng­
tońskiej w znacznej mierze zniknęły 
z łamów prasy brytyjskiej.

Jednocześnie j’ednak 
dzienniki, z Financial 
„Manchester Guardian“ ___ ,
zwracają uwagę na wymieniony w 
komunikacie waszyngtońskim prob­
lem brytyjskich długów wojennych 
wobec krajów strefy szterlingowej. 
Jakkolwiek wydawać się to może 
paradoksalne, Cripps rękami i no­
gami broni się przed skreśleniem 
tych długów, na co Wasizyngtom na­
lega nie od dziś.
Pierwszy amerykański atak w te 

ś. rawie nastąpił jeszcze w 1946 r.

niektóre 
Times“ i 
na czele,

(C

okazji rokowań o pożyczkę dla W. Bry 
tanfi. Chodzi przede wszystkim o dłu­
gi W. Brytanii wobec Indii, Pakista­
nu, Cejlonu i Egiptu. Rząd brytyjski 
przy pomocy skomplikowanych mani­
pulacji z „odmrażaniem“ tych długów, 
popiera eksport brytyjski do krajów 
Imperium i jednocześnie wiążę te kra­
je finansowo ze strefą szterlingową, z 
której wystąpić nie mogą, o ile chcą 
swoje pieniądze odebrać.

Amerykanin Lippmah na łamach 
„Da,iły Mail“ pisze najszczerzej i naj­
wyraźniej: Rząd brytyjski będzie zmu 
szooiy zredukować do ZCra udział fi­
nansowy w dawnym imperium azja­
tyckim. W ten czy inny sposób St. 
Zjednoczone będą musiały przejąć od 
powiedzialność za potrzeby finansowe 
tych krajów, szczególnie jeśli chodzi 
0 I.n,die,,Z chwilą gdy to nastąpi ta 
część świata -zostanie otwarta dla ame 
rykańskiej i światowej konkurencji. 
Spowoduje to głębokie zmiany gospo.

i i darcze łącznie z chwilowymi?) bezro- 
z l boęiem na wyspach br? tyjskich“.

Dziś dodatek ilustrowany
'nłstratja I IhsS&WifijW *>»»» ■««*  IB —_ . _



Str. 2 t Y C X B

Pod znakiem internacjonalizmu proletariackiegol*v!lór no*’ch 1
kraje demokracji ludowej maszerują ku nowym zwycięstwom 
stwierdza »Prawda«

MOSKWA (PAP) Wtorkowa „Prawda“ w artykule wstępnym omawia 
sukcesy osiągnięte we wszystkich dziediz<inach życia gospodarczego i kul­
turalnego przez kraje demokracji ludowej. Z głęboką uwagą i sympatią 
— pśze dziennik — naród radziecki śledzi historyczne procesy odrodze­
nia i rozwoju odbywające się w zaprzyjaźnionych krajach 
ludowej. Sukcesy tych krajów, które tak bardzo ucierpiały 
wejny i okupacji niemieckiej, są ogromne.

Tańytwa demokracji ludowej to 
bezpośredni wynik histerycznego zwy 
cięstwa Zw. Radzieckiego nad impe­
rializmem niemieckim. Zwycięstwo 
to wyzwoliła- krajie Europy Wschod­
niej spod jarzma faszystów niemiec­
kimi, obaliło w tych krajach podsta­
wy dawnych antyludowych reżimów 
i otworzyło przed masami pracują­
cymi tych państw drogę do demokra­
tycznego rozwoju.

Zw. Radziecki pomógł również na­
rodem krajów demokracji ludowej 
w utrwaleniu ich wolności i niepod 
leglcści, obronił je przed zakusami 
imperializmu, który już w czasie 
wojny żywił zdradzieckie plany ich 
ujarzmienia.

W oparciu o przyjaźń narodu ra- 
dzieokiogo, o jego pomoc, korzysta 
jąu a tecatego doświadczenia bu­
downictwa państwowego w ZSRR, 
uwzgicrlniająo histeryczne właści- 
wcści swych krajów, narody Eu­
ropy Wschodniej wkroczyły na 
wspólne dla wszystkich prawdzi­
wych wolnych narodów tory, na 
tery demokracji i socjalizmu.
Próby reakcji — podkreśla „Praw­

da“ — usiłującej wstrzymać proces 
dem.deratyzacji zostały zdemaskowa­
ne i unieszkodliwione. Nie chcąc po­
godzić się z wytworzoną sytuacją, 
imperialiści kontynuują politykę 
szantXu i pogróżek. Mobilizują oni 
przeciwko kratom demokracji ludo­
wej wszystkie siły reakcji i bandy- ! 
tyzrnu międzynarodowego. Szczują 
przeciwko nim dywersantów i agen- ! 
tów Watykanu. Stosują politykę blo- | ORGANIZACJAMI ZAWODOWYMI, 
kady ekoncm;cznej i dyskryminacji ™ -r'—-1
narodowej..

Prowodyrzy świata imperialis­
tycznego postępują w stosunku do 
krajów demokracji ludowej tak 
samo, jak postępowali przed 30 la­
ty webeo młodego państwa ra­
dzieckiego. Jednakże obecnie inne 
są czasy. Wówczas kraj radziecki 
był csamotnicny na swej drodze 
do socjalizmu, ale towarzyszyły mu 
sympatie wielomilionowych rzesz 
ludu pracującego na całym świę­
cie. Dzisiaj po stronie krajów de- 
mcłkrac.ii ludowej są nie tylko sym 
patie mas pracujących całego świa 
ta, lecz również cała potęga Zw. 
Radzieckiego.
Kraje demokracji ludowej — pi­

sze „Prawda“ — z uczuciem zado­
wolenia podsumowują swe zwycię­
stwa. W chwili gdy cały świat ka­
pitalistyczny po pryśnięciu złudzeń

demokracji 
na skutek

nad swymi 
demokracji

marshallowskich biada 
| niepowodzeniami, kraje
ludowej na - własnym doświadczeniu 

; przekonują się o słuszności obranej 
przez me drogi.

Wskazując na poważne sukcesy za 
równo w dziedzinie przemysłu, jak 
i gospodarki rolnej, na nieustanny 
wzrost stopy życiowej i poziomu kul 
luralnego mas pracujących, na za­
cieśnianie się sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, „Prawda“ stwierdza, że 
sukcesy krajów demokracji ludowej 
nabierają szczególnej 
tle ponurego 
wiają kraje 
go.

Ciężkich 
dalej „Prawda* 
nie narody Jugosławii. Zdradziec­
ka Klika Tito, Kardela, Dżilasa i 
Rankovicza, która zdezerterowała z

I

wymowy na 
obrazu ja kii przedsta- 

świata kapitalistyczne-

cierpień — podkreśla 
/’ — doznają cbec-

obenu 
obozu 
akcji 
ustrój 
wprowadziła okrutny antyludowy 
reżim policyjny typu faszystowsko 
gestapowskiego.
GospodarOia Jugosławii — pisze 

dziennik — znalazła się w ślepym 
zaułku. Poziom życiowy mas pracu­
jących katastrofalnie spada.

Inną drogą kroczą kraje demokra­
cji ludowej. Zacieśniają się i krzep­
ną między nimi a Zw. Radzieckim 
więzy braterstwa, przyjaźni i pomo­
cy wzajemnej.

Kraje demokracji ludowej idą 
niepowstrzymanie naprzód. Ogrom 
ny entuzjazm ożywia ich narody. 
Uświadamiają one sobie swą siłę 
i wiedzą, że przyjaźń ze Zw. Ra­
dzieckim, ścisła z nim współpraca 
oraz pomoc wzajemna stanowią 
niezawodną rękojmię dalszego ich 
re-zwoju. i rozkwitu.
Pod wielkim sztandarem interna­

cjonalizmu proletariackiego — kon­
kluduje „Prawda“ — narody demo­
kracji ludowej maszerują naprzód ku 
nowym zwycięstwom, ku socjadizmo 
wi.

socjalizmu i demokracji do 
kapiJtalu zagranicznego i re- 
ziikwidowała w Jugosławii 

ludowo-demokratyczny i

r

Międzynarodowej Federacji Zw. Nauczycielskich
Prof. H. Wallas na czele Biura Wykonawczego

W trzecim dniu konferencji Międzynarodowej Federacji Związków Nau- 
cizycielskioh podsumował dyskusję nad dotychczasowymi referatami gen. 
sekretarz MFZN DELANOUE stwierdzając, że nauczycielstvilo krajów kapi 
tahstycznych i kolonialnych znajduje się pod presją czynników reakcyj­
nych, działających pod wpływem monopolistów amerykańskich.

Presja jest wszechstronna, obejmuje 
bowiem materialny byt nauczycieli i 
ograniczenie wolności, dyskryminację 
rasową i izolowanie nauczycielstwa 
od klasy robotniczej.

Natomiast delegaci demokracji lu­
dowej — powiedział Delanoue — przy­
nieśli na kongres realny materiał, 
świadczący o czynnym ich udziale w 
realizacji nowych form gospodarczych 
i społecznych, w tworzeniu nowego 
państwa służącego ludowi 1 interesom 
klasy robotniczej. W tych państwach 
szkoły są przesiąknięte duchem demo­
kracji! braterstwa ludów.

W dalszej dyskusji zjawił się na 
trybunie delegat Korei, COJ-CHO- 
MIN, który przedstawił dzieje 30-let- 
niej niewoli japońskiej, wielkie zdo­
bycze Korei Pin. po wyzwoleniu i nie­
szczęsną „opiekę“ USA nad Koreą Po­
łudniową. „Straszliwy terror pod oku­
pacją amerykańską nie załamał jed­
nak narodu koreańskiego. Naród wal-

I czy, a nauczycielstwo stoi w pierw- 
I szym szeregu bojowników o wolność“. 

Następni mówcy to pani THON-
NART (Belgia), DRENOWATZ (Ju­
gosławia), prof. MANTEUFFEL (Pol 

, ska) oraz P. BRASSCULLE (Francja) 
I Pani Tlionnart podkreśliła, ze rząd 
belgijski przeznaczył 14 miliardów fr. 
na zbrojenia, a na oświatę 4 miliardy. 
Młodzież musi W wrogiem wojny

— Barbarzyństwo wyzwolone przez 
triumfujący faszyzm — mówił przed­
stawiciel Polski — przemieniło nasz 
kraj w miejsce kaźni, w którym obok 
6 milionów obywateli polskich znala­
zło śmierć wielu przedstawicieli naro­
dów, ujarzmionych przez Hitlera. Jest 
zatem rzeczą jasną, że nauczyciele pol­
scy rozumieją, czym jest groźba no­
wej wojny i jakie zniszczenie mogła 
by przynieść światu całemu Dlatego 
też nauczycielstwo polskie w sposób 
zdecydowany występuje przeciw pod-

Wobec niecnych poczynań niedobitków wroga
NALEŻY ZAOSTRZYĆ CZUJNOŚĆ

3 W walce przeciw klasowym zw. 
zawód owj.’m w kiraiaoh kani taoi­

stycznych, kolonialnych i 
burżuazją i jej rządy stosują coraz 
okrutniejszy terror i bezprawie. Za­
daniem ŚFZZ SOLIDARNA
WSPÓŁPRACA WALCZĄCYMI

KLASOWA
zawodcwj-m w krajach kapitaii-| Dokończenie przemówienia Al. Zawadzkiego 
iznych, kolonialnych i zależnych i ' > 0ze strony 1 -ej

poziom DYSCYPLINY W SZERE- 
, GACH KLASY ROBOTNICZEJ.

i j| Przekraczanie planów produkcyj- 
1 “■ nych powinno stać w centrum u- 
wagi związków zawodowych. Jeżeli w

■ II półroczu przekraczanie planu utrzy- 
I ma się na dotychczasowym poziomie, 
plan 3-letni zostałby zrealizowany na 
2 miesiące przed terminem, a przecież 
postanowiliśmy skrócić termin wyko­
nania planu o 2 do 3 miesięcy. Stoi 
więc przed nami zadanie
NIA WYSIŁKÓW NA POLU WSPÓŁ 
ZAWODN1CTWA PRACY.

Niezależnie od wykonania ilościo­
wego w niektórych przemysłach (włó­
kienniczy) ostro rysuje się WALKA 
O PODNIESIENIE JAKOŚCI. Tworze 
nie brygad walczących o 100 proc, pro­
dukcji pierwszego gatunku, o maksi­
mum produkcji bezołędnej — jest cen 
tralnym ogniwem rozwijającego się 
współzawodnictwa pracy we włó­
kiennictwie.
K Następnym zadaniem jest SPRA- V WA PODNIESIENIA na wyższy

SZ walką o wykonanie planów 
produkcyjnych, o podniesienie 

dyscypliny pracy, normalny tok i roz­
wój procesów produkcyjnych wiąże 
się PODSTAWOWA DZIŚ SPRAWA

WEJ mas pracujących.
W oświadczeniu rządu z 27 lipca 

mówi się, że „w parne z intrygami an-

typolskimi na arenie międzynarodo­
wej idaie wzmożenie przez wrogie 
czynniki wysiłków sabotażowych w 
kraju, które zmierzają do niszczenia 
dorobku, pomnażanego przez naród 
polski ? zapałem, budzącym podziw 
całego świata. Konieczne jest więc za­
ostrzenie czujności całej klasy robot­
niczej wobec niecnych poczynań nie­
dobitków wroga klasowego.

W każde ogniwo związkowe i w każ­
dego członka zw. zaw. należy wpoić

Przed otwarciem wystawy polskiej w Moskwie
Konferencja prasotra m ambasadzie R. P.

MOSKWA (PAP) W ambasadzie {du, oraz ma wykazać historyczne zna 
RP odbyła s-ę konferencja prasowa ozenie niewzruszonej przyjaźni ła- 
poswięcona _ wystawie polskiego prze czącej Polskę ze Zw. Radzieckim. mvsł'ti Ipkkrp'.ork W u/Fosk-rtap

i

mysłu lekkiego w Moskwie.
Konferencję zagaił ambasador Nasz 

kowski.
V/ystawa — powiedział amb. Nasz- 

kowski — ma przedstawić wielką 
drogę, jaką przebyła gospodarka poi 
ska w ciągu cstatnich 5 lat. Ma ona 
odzwierciedlić przemiany w Polsce 
■w okresie władzy ludowej, ma zobra 
zować rozwój polskiej klasy robot­
nicze:. która kroczy na czele naro-

Przedstawiciele prasy radzieckiej 
wykazali wielkie zainteresowanie 
dla przygotowywanej wystawy. Dzień 
nikarze radzieccy wyrazili zadowo­
lenie, że ludność Moskwy będzie mia 
ła możność zapoznania się z osiągnię 
ciami przemysłu i kultury Polski lu­
dowej.

Zacięte walki w rejonie Vitsi 
Jugosłowianie ostrzeliwują oddziały armii demokratycznej 
Prowokacje wojsk ateńskich na granicy Albanii

RZYM (PAP). Radio Wolnej Grecji | 
nadało komunikat dowództwa naćzel- ' 
nego armii demokratycznej, stwier­
dzający, że w ciągu 15 bm. oddziały 
armii demokratycznej odparły wszyst­
kie ataki wojsk faszystowskich w śród 
kowej i południowej części Vitsi. W o- 
kolicy jeziora Presipa, również w po­
bliżu Vitsi, powstańcy greccy po od­
parciu silnych ataków wojsk ateń­
skich, wspieranych przez lotnictwo i 
artylerię, przeszły nieoczekiwanie do 
kontrataku, zajmując wzgórze Bolla- 
voda. W toku walk nieprzyjaciel stra­
cił 150 zabitych i 470 rannych.

Oddziały armii demokratycznej wy­
parły również nieprzyjaciela z ma­
sywu Kaimaksalan, z którego 5 bm. 
zmuszone były wycofać się w kierun­
ku góry Pa ilton.

PARYŻ (PAP). Agencja Elefteri El- 
lada doniosła o nowym akcie zdrady 
kliki Tito wobec armii demokratycz­
nej i greckiego ruchu demokratycz­
nego.

i1

8-m, dzień ciągnienia iHj klasy
Wygrane po 500.000 zł padły 

Nr 57930 86007 90789.
Wygrane po 200.000 zł padły

Nr 7646 33220 42478 43211.
Wygrane po 100-000 zł padły

Nr 31602 74'205 80605 85157
Wygrane

5677 15641
67377 74419

Wygrane
687 3023 7002 8648 .11377

na

na

po 40.000 zł padły 
27725 33663 42226 
74442 74863 75612. 
po 16.000 zł padły 

12154

na
88752. 
na Nr
50501

na Nr
12615

15796 18409 22072 23268 23889 30301
S2450 33238 34014 34577 3-6896 40169
41213 42205 51658 53842 54301 68120
71344 76710 81696 82759 88878 93562.

Wygrane po 8-000 zł padły na Nr
632 735 1654 1699 1730 2048 3187
3951 4616 5367 5857 6271 7053 7210
7559 8873 8985 9 034 9 299 9693 9846
9873 11247 11591 11857 12019 12046
12165 12172 12660 12954 13000 13707
44669 14722 15822 15852 17240 18028
1S529 18627 13831 18975 19151 18567
20098 20477 20869 2,2975 23302 23833
23937 24502 24900 25223 25503 25847
2621" 28537 27249 27398 27411 39232
29283 29310 29355 30143 31453 31561
32044 33870 33577 35161 36016 36277
36348 37004 37392 36552 38888 40868
41209 42181 42977 43047 43688 43778
45473 45736 46419 46812 47052 47150
47864 48316 48.383 49158 50145 50248
50510 51392 51689 .52016 52670 53'331
53594 57665 57986 53513 59444
59772 59959 60542 60003 61355 61646
61647 62480 62591 62797 63130 63228
63799 61105 64874 66538 66990 67945
68703 69015 7028'6 70379 70591 72721
72094 73668 73697 74170 75397 75907
76224 76338 76829 78010 78133 78460
7991.1 80235 81337 82033 82264 82335
32514 32665 82721 83410 33795 84641
94832 35130 86620 90403 90638 91743
92295 93091 93672 93729 94065 94158
94534 94937.

Fota aospaSów artystycznych
na Światowym Festiwalu Młodzieży Demokratyczne:

BUDAPESZT (PAP) W ramach pro ( Program polski rozpoczęto odegra- 
gramu Światowego Festiwalu Mło- niem hymnu węgierskiego i polskie- 
dzieżowego wystąpiły na scenach te- : go. przez orkiestrę Liceum Muzyczne

Agencja stwierdza, że w toku 
walk pod Vitsä, gdy oddziały armii 
demokratycznej odpierały ataki fa- 
azystów aia odcinku Aghros i Ger- 
mamoa-Leimfts, na pograniczu grec­
ko-jugosłowiańskim, Jugosłowianie 
powitali ogniem karabinów maszy­
nowych zbliżające się do granicy 
oddziały armii demokratycznej. 
TIRANA (PAP). W nocy z 13 na 14 

bm. wojska ateńskie, w sile około 
dwóch brygad, przekroczyły, przy po­
parciu artylerii, granicę albańską w 
rejonie miejscowości Bileszto.

Wojska albańskie zmusiły greckie 
wojska faszystowskie do opuszcze- 
nia terytorium Albanii. Na teryto­
rium Albanii znalezioato 26 zabitych 
źototerzy armii ateńskiej. Ogółem 
wojska faszystowskie straciły oko­
ło 300 żołnierzy zabitych i rannych. 
Specjalny sprawozdawca dziennika 

„Popuilit“ donosi, że kilka miejscowo­
ści, znajdujących się w południowej 
Albanii, zostało zbombardowanych 
przez samoloty armii ateńskiej. Miej­
scowość Menkulas, znajdująca się w 
odległości 3 km od granicy albańsko- 
greckiej, padła ofiarą ataków artylerii 
greckiej armii monarcho-faszystow- 
skiej.

Dziennik komunikuje, że rząd Al­
banii domagać się będzie pełnego za­
dośćuczynienia i odszkodowania za 
wyrządzone szkody.

atrów Budapesztu zespoły artystycz­
ne młodzieży ZSRR, Węgier, Chin, 
Bułgarii oa-az młodzieży polskiej. Wy 
stępy te cieszyły się ogromnym po­
wodzeniem.

Depesza GSZZ 
do kongresu młodzieży 
w Budapeszcie

Centralna Rada Zw. Zaw. przesła­
ła do Budapesztu depeszię nast. tre­
ści:

„W imieniu polskiej klasy robotni 
czej, przesyłamy gorące pozdrowienia 
młodzieży świata, manifestującej na 
Festiwalu Młodzieży Demokratycznej 
w Budapeszcie swą jedność, siłę i 
niezłomną wolę walkj o pokój, demo 
krację i swe słuszne prawa„

Młodzież całego świata ma te sa­
me cele i pragnienia. Młodzież kra­
jów kapitalistycznych i kolonialnych 
walczy o prawo do pracy, nauki i a- 
wansu społecznego — prawa, które 

.stały się rzeczywistością w ZSRR i 
kratach demokracji ludowych. Boha­
terska młodzież Chin, Indonezji, Ma­
lajów, Vietnamu kroczy w pierwszych 
szeregach bojowników o wyzwolenie 
narodowe i społeczne swych krajów.

Zjednoczony front młodzieży wszy­
stkich krajów świata jest potężnym 
czynnikiem we wspólnej walce sił 
demokratycznych o zachowanie po­
koju, o wolność, postęp i lepsze ju­
tra“.

„Pozdrawiamy gorąco młodzież ca­
łego świata, skupioną wokół SFMD“.

go z Katowic. Z zespołów polskich 
szczególnie wyróżniły się: zespół gó­
ralski z Bukowiny Tatrzańskiej oraz 
zespół taneczny krakowskiego ŹAMP.

16 b.m. o godz. 9,15 rano nastąpi­
ło otwarcie Światowych Igrzysk A- 
kademickich.

Po defiladzie sportowców zabrał 
głos premier Dobi, który m.in. o- 
świadczył: „Niechaj obóz sportow­
ców stanie się nieodłączną częścią te 
go frontu pokoju, któremu przewodzi 
potężny Zw. Radziecki z generalis­
simusem Stalinem, na -czele“.

Pożegnalne występy 
baletu radzieckiego w Warszawie

Znakomity zespół baletowy Państw. 
Teatru Wielkiego ZSRR po trzyty­
godniowym tournee po całej Polsce, 
uwieńczonym olbrzymim sukcesem 
artystycznym, przybył we wtorek do 
Warszawy na dwa pożegnalne wystę 
py: na kortach „Legii“ i w Państw. 
Teatrze Polskim.

Piosenka, którą śpiewała p. Ewa 
Osten na zabawie ludowej w Parku 
Ujazdowskim nosi tytuł: Wimber 
C umber“.

| żegaczom wojennym. Trzeba też, żeby 
nauczycielstwo całego świata przeko­
nało młodzież, że solidarne stanowisko 
świata pracy może zapobiec wybu­
chowi wojny i zniweczyć ciemne pla­
ny imperialistów.

Następnie delegat St. Z.’edn-'xjzo- 
nych, WIIEELLER, pozdrowił kon- 
ferem:’•?. w uni. ?. •■.;?. •• v. >jie-
ryki Wallace'» i Robesena. Oświad 
czyi on, że nie wierzy w w-jy-nę. Jest 
wiele ważnych powodów, które 
wskazują, że roiebez©ieczeństwo woj­
ny zwalczane jest zwycięsko. Naj­
ważniejsze są zwycięstwa w Chi­
nach.
— W wyniku histerii wojennej — 

powiedział reprezentant narodu ame­
rykańskiego — w szkolnictwie ame­
rykańskim panuje kryzys. Fundusze 
na oświatę są coraz mniejsze, a Tru 
man przyznał, że w styczniu 6 mi­
lionów dzieci pozbawionych było na­
uki.
Wychowam? täte!
w midni dsmatesji

Po przerwie objął przewodnictwo 
delegat ..Senegalu. W dalszej dysku­
sji nad referatem „Nauczycielstwo 
we współpracy z klasą robotniczą i 
w walce o pokój i demokrację“ prze 
mawiali: BATOŻARGAŁ (Mongolia), 
NANU (Rumuniä), KONKEŁ (Cze­
chosłowacja). BUROWA (w imieniu 
mas pracujących Stalingradu)

, — Jako nauczycielka szkoły po­
wszechnej w Stalingradzie — mó­
wiła Burowa — widziałam j prze­
żyłam okropności wojny. Pokój, to 
rozwój ludzkości, to szczęście, ra­
dość i zapewniona przyszłość na- 

■ szych dzieci. Dlatego też jako mat 
ka i 
daieć 
precz od naszej pracy pokojowej 
od szczęśliwego życia naszych dzie­
ci.
Następnie przedstawiciel narodu 

jugosłowiańskiego zreferował sprawę 
wychowania dzieci i młodzieży w 
duchu demokracji.

W godzinach wieczornych odbył 
się drugi wieczór dyskusyjny z u- 
działem wicemin. oświaty JABŁOŃ­
SKIEGO.
Czwarty dzień oto»

Wtorek był czwartym dniem obrad. 
Przewodniczył PAUL DELANOUE, 
który odczytuje tekst depeszy, jaką 
Kongres wysiał do postępowych nau­
czycieli w St. Zjednoczonych.

W czasie dalszej dyskusji na salą 
przybyła delegacja nauczycieli pol­
skich ze wszystkich kursów nauczy­
cielskich. W imieniu delegacji prze­
mówił CZ. SKARBEK z Zamościa.

Po przerwie przewodnictwo obję­
ła przewodniczącą delegacji radeńec 
kiej, N. PARFIONOWA.

Projekt statutu Miedz. Federacji 
Zw. Nauczycielskich odczytał prze- 
wodiniezący delegacji węgierskiej, 
BEKI. Projekt statutu przyjęto jed­
nomyślnie wśród burzliwych okla­
sków.

. Do Federacji przyjęto związki nau­
czycielskie Vietnamu, Półn. Korei, 
Mongolii. Tunisu i Chin. Postanowio­
no też odbyć następną konferencję w 
Paryżu.
itm władze

Po sprawozdaniach dalszych komi­
sji i przyjęciu rezolucji wybrano no 
we władze Federacji. Oto lista człon­
ków Biura Wykonawczego:

przewodniczący — proi. H. Walias 
(Francja), wiceprzewodniczący — N. 
Parfionowa (ZSRR), Jan-Tsi-Go (Chi­
ny) i Jose Carillo (Ameryka Łacińska), 
sekretarz generalny — Delanoue (Frań 
cja), członkowie — Oldrieh (CSR), Po­
kora (Polska), Diaąue Mody (Afryka), 
Schallook (Niemcy).

Na zakończenie sekretarz ŚFZZ. BO­
LESŁAW GEBERT wygłosił krótkie 
przemówień!e pożegnalne.

Odśpiewaniem „Międzynarodówki** 
zakończono obrady.

poczucie odpowiedzialności za oehro- 
nę majątku i bezpieczeństwa Polski 
Ludowej.

Przewodniczący CRZZ stawia tu 
konkretnie zadanie zmobilizowaańa w 
każdym zakładzie pracy oddziałowych 
grup najlepszych aktywistów związko­
wych dla doraźnego generalnego prze­
glądu urządzeń dla organizacji ochro­
ny obiektów.

Wreszcie jako 7 warunek reali- 
" zacji uchwał Światowego Kongre­
su mówca wymienia WIZMOZENIE na 
wszystkich odcinkach PRACY U- 
SWIADAMIAJĄC.EJ dla podniesienia 
politycznej świadomości, postawy ideo 
wej i bojowości najszerszych mas pra­
cujących.

Od wy konania tego warunku zależy 
nasz dalszy zwycięski marsz po dro­
dze realizacji planów gospodarczych, 
dalszej ustawicznej poprawy materiał 
nych i kulturalnych warunków bytu 
klasy robotniczej i inteligencji pracu­
jącej, nasz zwycięski marsz ku socja­
lizmowi.

W ofensywie politycznej w pracy 
wychowawczej i kulturalno - oświato 
wej trzeba gruntownie wyjaśniać o- 
świadczenie rządu o stosunku Pań­
stwa do Kościoła i dekret z 5 sierpnia, 
przypominając antypolskie a pronie­
mieckie wystąpienia Watykanu oraz 
jego średniowieczną uchwałę.

0 pogłębienie zaufóoh sio fiM 
wiernej przewodniczki narodn

Mówca domaga się wzmożenia akcji 
łączEicśoi fabryk z wsią i skoncentro­
wania uwagi na najbardziej zacofa­
nych terenach, szczególnie tam, gdzie 
reakcji udaje się jeszcze wykorzysty­
wać dla swych celów łatwowierność 
prostych ludzi.

W miliioaiowych szeregach związ­
kowców należy pogłębiać zaufanie 
do Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, wiernej i niezłomnej prze 
wodtnäözlci mas pracujących i na- 
nadu.
Kończąc przemówienie Al. Zawadz­

ki stwierdził:
W pracy i walce jesteśmy pełni 

poczucia solidarności z walką braci- 
robotników krajów kapitalistycznych 
i kolonialnych. Przesyłamy im gorą­
ce braterskie pozdrowienia i życzenia 
zwycięstw w ich zmaganiach z wyzy­
skiwaczami i ciemiężcami“.

nauczycielka, ehcę powie- 
podścga ozem wojennym:

Kromka ycSHyezng *
Prezydent R. P. udzielił excquatur no- nowemu konsulowi Francji, p. Jacques H«- nore.

Sukcesy bokserów
w Budapeszcie

W ramach Akademickich ___
trzesiw Świata, odbywających się w 
Budapeszcie, koszykarze polscy ro­
zegrali drugie spotkanie, mając za 
przeciwnika zespół Korei. Po żywej 
wyrównanej walce mecz zakończył 
się zwycięstwem Korei 61:44 (30:16). 
Koreańczycy zademonstrowali grę na 
dobrym poziomie technicznym i prze 
wyższali Polaków celnością, strzałów. 
Młodzi zawodnicy polscy grali ner. 
wowo, nie wykorzystując wielu do-

Przez sport do zdrowia

.godnych sytuacji. Wyróżnili się: Ka­
miński £ Dąbrowski, zdobywcy naj- 

Mis- większej ilości punktów.
Bokserzy polscy odnieśli duże 

cesy wygrywając 5 walk na 6 stoczo­
nych.

W w. muszej Woźniak wypunkto­
wał Sarko (Węgry), w lekkiej Dębisz 
wygrał przez dyskwalifikację w III 
r. Mulina (ZSRR), w półśrediniej Ka- 
zimierezak wygrał v.o. wobeo niesta 
wienia się Sebille (Francja), w śred­
niej Cebulak wygrał z Koganem 
(ZSRR), w półciężkiej Grzelak wy­
punktował Kovacsa (Węgry) i w cięż 
kiej Flisikctwski przegrał w I r. 
przez k.o. z Szozicas (ZSRR).

suk-

Walcoit nokmsluje
Tcmdberga

W spotkaniu bokserskim kandyda­
tów do tytułu mistrza świata w wa­
dze ciężkiej, Amerykanin Joe Wal- 
cott znokautował w V rundzie Szwe­
da Olle Tandberga. Mecz zgromadził 
na stadionie w Sztokholmie 45 tys. 
widzów.

Awsttalia- WSachy 5:0
Ostatnie spotkania finału między- 

strefowego o puchar Davisa, Aus­
tralia — Włochy przyniosły tenisi­
stom australijskim dalsze dwa .punk* 
ty i ostateczne zwycięstwo 5:0. ,

Deszcz wielkich wygranych
w 4-ej klasie obecnej loterii spad! 
W ZNANEJ' ..fMfipm 
KOLEKTURZE JM, JE* JEa A «

Warszawa, Krucza 48, Oddział Złota 11, Konto PKO 1-4899

zł na Nr 57930

zł na Nr 38866
i miele innych miększych wygranych

Losy I klasy 57-ej loterii są już do nabycia. Zamiejscowym wysyłamy 
za pobraniem. r 4144-1

zł na Nr 44742

Łucznicy czechosłowaccy
na mistrzostwach świata

Zakończyły się tu łucznicze mistrzo­stwa, świata, w których brało udział 8 państw, w ‘konkurencjach męskich pełny sukces odnieśli reprezentanci Cze­chosłowacji; Hadas, Bx'ejcha i Bastar, 
zwyciężając drużynowo w klasyfikacji ogólnej w strzelaniu na długich i krót­
kich dystansach. Czechosłowacy zdo­byli ponadto 4 tytuły indywidualne oraz 5 tytułów drużynowych w poszcze­
gólnych konkurencjach.W mistrzostwach kobiet bezkonku­
rencyjne były reprezentantki Anglii, zdobywając 5 tytułów indywidualnych i wszystkie drużynowe.

Strzelanie na długie dystanse (męż­czyźni): 90 m. — 1) Deugten (Szwecja), drużynowo — 1) Szwecja.

wJ° ?*i)~csr Hadas (CSR), drużyno-
50 Wcha, (CSR), drużyno-Y,° X, CSB. w punktacji ogólnej na długich dystansach zwyciężył Hadas, drużynowo — CSR.
Strzelanie na krótkie dystanse: 50 — Brejcha (CSR), drużynowo —

m — Hadas (CSR, drużynowo — CSR.
25 m. — Deu.gten (Szwecja), druży­nowo — CSR. W punktacji ogólnej na krorkięh dystansach zwvciężył Deug- tęu. Drużynowo — CSR. Indywidual­nie w punktacji ogólnej na krótkie i 

dAigię dystanse pierwsze miejsce zajął Deugten, przed Hadasem.

WIĘKSZE WYGRANE
56 loterii
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Jak rząd francuski »przyspiesza« repatriaojg
wyiste-

MURZYN zrobił
K S.PC1SWej masy

Pisaliśmy już niejednokrotnie, jak 
dosEło do tego że te setki tysięcy Po­
laków, zamiast oddawać na rzecz wła 
snego kraju swój wielki wysiłek twór 
czy 1 'Pomnażać ogólny dorobek naro­
du, pracują z dała od ojczyzny^ wzbo­
gacając francuskich właścicieli ko- paln.

Stało się tak na skutek fałszywej, 
Rzecznej z interesami narodu, poli­
tyki rządów przedwojennych, które

Odbudowa kościołów 
dolnośląskich

Z kredytów inwestycyjnych Min. 
.Kultury 1 Sztuki w wysokości ok. 50 
mil. zł. prowadzone są na Dolnym 
Śląsku intensywne prace konserwa­
torskie przy odbudowie obiektów za­
bytkowych. We Wrocławiu dobiega 
końca odbudowa zniszczonej wieży i 
frontonu kościoła św. Magdaleny oraz 
Przy konserwacji murów w kościele 
sw. Wincentego i św. Krzyża.

BUDUJEMY POMNIK

MICKIEWICZA

nie chorały i nie potrafiły polskim 
masom robotniczym zabezpieczyć by­
tu i pracy. Z powodu nędzy i bezro­
bocia pełnoprawni obywatele musieli 
szukać chleba u obcych.

Ka targu »niewolników«
Przez wiele lat przedwojennych 

funkcjonowały w Polsce dwa osławio­
ne obozy — w Mysłowicach i w Po­
znaniu — dokąd spędzano robotników 
miejskich i wiejskich, aby ich poddać 
starannej selekoji przeprowadzanej 
przez przedstawicieli francuskich 
przedsiębiorstw i urzędów. Wybiera­
no ludzi najzdrowszych i najsilniej­
szych, organizowano transporty i 
sznury długich towarowych pociągów 
jechały na zachód... Trzon polskiej 
masy emigranckiej we Francji, zna­
komita większość e owego pół miliona I 
emigrantów, to właśnie ludzie z owych 
transportów.

Władze francuskie dokonywały u 
siebie, na miejscu, nowych elimina­
cji. Część robotników kierowano do 
pracy na roli, część — do robót na 
powierzchni kopalń, a tych najlep­
szych i najwartościowszych •— poj zje. 
mię, do roboty najcięższej! I tak oto 
doszło do wspomnianej liczby 70 ty­
sięcy górników polskich!

Nie będziemy tu opisywali, tylo­
krotnie już sygnalizowanej w publi­
kacjach prasowych i książkowych, 
sytuacji gospodarczej i politycznej we 
Francji. Poprzestaniemy na stwierdzę 
ni u, że najistotniejszym pragnieniem 
większości polskich mas emigranc- 

/ kich jest żywiołowa chęć powrotu do

137 milionów czeka na właścicieli
Wylosowanych premii PPOK
JL S.Z.!SCA11. Półrocznych losowaniach Pocztowe! Kaw —........... ....sześciu półrocznych losowaniach 
FtPOK w okresie 1947 — 1949 wylosowane 
zostały premie na ogólną kwotę 540 mi­
lionów złotych. Z sumy tej dotychczas 
posiadacze obligacyj PtPÖK nie odebrali 
premii na kwotę około 137 milionów zło­
tych: a mianowicie 12 premii po zł. 500.030 
23 premie po złotych 200.000. około 50 pre- 
mu po zł. 100.000 oraz około 20.000 premii 
po Zł. 50.000 zł. 10.000 i zł. 4.000.

Tabele wylosowanych premii PPOK sa 
do sprawdzenia we wszystkich urzędach 
skarbowych oraz oddziałach Narodowego 
Banku Polskiego, Banku Gospodarstwa Kra 
jowego, Państwowego Banku Rolnego,

Pocztowej Kasy Oszczędności oraz w in- 
| nych instytucjach kredytowych.
, A oto n7.nr serii 1 obligacyj niepodję- 
tych premii po zł. 500.000: J ’

4'233 — 47); 50139 — 33; 89C5 — 19- 8Q97_qo.
10034 — 25; 14405 — 6; 15344 — 35-’ 17-350 _ gn’ 
2OOT5 — 29; 26503 — 38; 29197 — 16; 36300 — SO1 
naHłv'a«aCZ® obligacji BPOK na które 

Powinni we własnym intere­
sie zgiosic się najrychlej do najbliższego łów^N. £^boweg° względnie do oddzT- 
łow Narodowego Banku Polskiego, Ban- 
,vlJXOSDPOd.arst^a, KraJ°wego lub Państwo­
wego Banku Rolnego — po odbiór wylo­
sowanych premii.

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

Państwowy leatr Współczesny
_ Przez dwa pierwsze akty słucha 

się tej amerykańskiej sztuki z zain- 
_ teresowaniem i sympatią. Pod koniec 
II aktu czujemy pierwsze ukłucie 
niepokoju: jak on (autor) poradzi so­
bie k tym wszystkim, jak rozsupła te 
wszystkie... symbole? W trakcie III 
aktu, a zwłaszcza po zapadnięciu kur­
tyny, wyzbywamy się wszelkich wąt­
pliwości: nie poradził sobie...

Postarajmy się bezstronnie oce­
nić sztukę Donalda Ogdena Stewar­
ta. Bezstronnie — tzn. biorąc pod u- 
wagę zacofanie ideowo-polityczne Sta 
nów Zjednoczonych, ciśnienie reakcyj 
nych poglądów i nastrojów na postę­
powych nawet pisarzy amerykańskich 
oraz—jakby to delikatnie powiedzieć? 
— amerykańską młodość intelektual­
ną.

Dopiero na tle tych wszystkich oko­
liczności łagodzących ukaże się i za­
jaśnieje w pełni niewątpliwa szla­
chetność intencji autora i jego od­
waga.

Bo Stewart stawia odważnie po­
ważny niezwykle problem: pro­
blem ODPOWIEDZIALNOŚCI moral­
nej uczonych w świecie kapitalistycz­
nym. Odpowiedzielności za użytek, 
jaki z pracy uczonych robią estotni 
władcy „demokracji zachodnich“ — 
wielcy bankierzy i przemysłowcy. Pro 
blem występuje w Stanach Zjednoczo­
nych z jaskrawością tym okrutniej­
szą, że uniwersytety tamtejsze utrzy­
mywane są przez prywatnych „pro­
tektorów“, z wyjątkiem uczelni, któ­
re subsydiuje... armia lub marynarka.

Prof. Stevenson, utalentowany astro 
nom, który — co może wywołać wąt­
pliwości fachowców — przyczynił się 
również (jak sugeruje autor) do roz-

N<1 odjęciu: Ijiiw—(ßvctflarsfcaj, Pro- 
fasor—(Daicoyński) i fayo U'mifsl (Bo­

rowski).
bicia atomu (a więc pośrednio do 
sfabrykowania bomby atomowej), 
jest człowiekiem głęboko uczciwym. 
Obdarzony poczuciem humoru oraz 
urokiem osobistym — czuły jest na,

Fo rekordowym zbiorze

Podlasie „sypie” żytem
pachnie żytem — nie ma • i * .

ipełnie tłustych i cearnych IV/U naszego specjalnego Wysłannika) — A cena? — zagadn
Ziemia ta pachnie żytem ..... ...„ 

tu prawie zupełnie tłustych i czarnych 
iak smoła czamozicmów, rodzących 
pszenicę. Podlasie, szare 1 monotonne, 
me reklamowane, nie nawiedzane 
przez turystów — jak gdyby trochę za 
pomniane — obrodziło zbożem jak ni­
gdy. Deszcze letnie, tyle przysparza­
jące zmartwień rolnikom — tutaj wi­
tane były Z radością. Piaszczysta gle­
ba, zawsze za sucha, chłonęła wodę 
jak gąbka. Odwdzięczyła się świetnym 
urodzajem. Mówiono, że rekordowy 
był zeszłoroczny zbiór. Jeśli był to 
istotnie rekord — to pobity został na 
głowę. Zyto, jęczmień, pszenica, owies 
„sypią“ 30—40 proc. lepiej, niż u- 
biegłego roku.

Zboże płynie do magazynów z od­
leglejszych wiosek. Skup wchodzi w 
najoardziej intensywny okres. Chłopi 
potrzebują gotówki, jak zwykle po 
żniwach 1 nieustanny ruch we wszyst­
kich spółdzielniach gminnych przypo­
mina jarmark. Skup zboza porównać 
można z rzeką. Ma cna w tym roku 
umocnione b^egi, nie rozlewa się w

SWOJE-“ 
własnego kraju, .który nareszcie, po 
wojnie 1 dokonanych zmianach ustro­
jowych, może i chce wszystkich przy­
jąć, zatrudnić i wyżywić. Niestety 
rep-atriącja ’ ^°ra ó° połowy 1947 r’ 
odbywała się względnie gładko, od po­
łowy 1948 r. — na skutek najperfid- 
niejszych szykan wizowych i trans­
portowych stosowanych z uporem 
przez władze francuskie — słabła, aż 
wreszcie niemal zamarła. Rząd fran­
cuski nie chce zawrzeć z Polską żad- 

rePatriacyjnoj>, pragnąc, zgodnie z dyktandem kapitału ame- 
rykansko-francuskiego, przemocą za­
trzymać Polaków w warunkach nędzy 

taßlU a Wdajrią

^^nC° s’ię z rob°tnikiem pol­
skim we Francji, gdy — udreczJnv 
nadmierną robotą, skandalicznymi 
wprost warunkami pracy i cała n^- 
dzą SW9j egzystencji - nie może 

?„?ra?WaĆ? Gdy mu ^ro^ia 
1 Si» (nie starcza?.’...

ciągu 48 godzin
ruta IUd2il a w!a«oiwie -

pmez ,las doku- diSr J ! .^tokopia nakazu wysie-

A rran?J1 w O14gu 48 godzin’

Wyeksploatować, wycisnąć wszyst- 
Kie siły, zniszczyć zdrowie człowieka 

gdy JUZ w robocie nie przedstawia 
zadnej wartości — wyrzucić! W cią- 
którvnvCSZin!'-” °tO jedyne motywy, 
którymi kierują się wobec wszystkich 
N?p t°^WS2yStkie UrZędy fra»cuskie. 
L^rvXlk% Pr.e5ktura dePartammtu 
Loaiy w Saint-Etnenne i nie tylko — 
wobec jednego górnika!

A zarazem — są to jedyne motywy, 
które — w rozumieniu władz francu- , 
skich — pozwalają powrócić robotni- , 
kowi polskiemu do ojczyzny.

Murzyn zrobił swcje.’...

martwe jeziora, jest uregulowana i 
płynie warükifm strumieniem. Zeszłe­
go roku płynęła ona różnymi łożyska­
mi, sączyła się leniwie. Zajmowały 
się wtedy skupem różne instytucje 
spółdzielcze i państwowe. Krążyli 
prywatni kupcy. Dziś droga jest jed­
na. Wszystko, co wymłóci chłop na 
swym klepisku, odwozi do gminnego 
punktu skupu. Sieć tych punktów jest 
tak rozmieszczona, że nikt nie potrze­
buje przebyć więcej, niż kilka kilo­
metrów.

Groźba »korba«
Siedlce są zbiornicą ziarna z ca­

łego powiatu. Strumień zboża jest 
tak gwałtowny, że powstają poważ­
ne kłopoty z magazynowaniem. Kie­
rownicy z Powiatowego Zw. Gmin­
nych Spółdzielni żyją pod nieustan­
ną obawą „korka“ w magazynach. 
Korek taki spowodować może okre­

sową przerwę w skupie. Konsekwen­
cje takiej przerwy mogą być poważ­
ne. Wchodzi bowiem w grę autorytet 
spółdzielni. Wszelkie zahamowania 
podchwytywane są skwapliwie przez 
ludzi, niechętnie patrzących na roz­
rost spółdzielni i wykorzystywane w 
szeptanej propagandzie, skierowanej 
przeciwko niej.

Obecna sytuacja wymaga jak naj­
dalej posuniętej czujności i sprawno­
ści organizacyjnej. Dotychczas spół­
dzielczość podlaska na zwiedzanych 
przez nas terenach daje sobie radę i 
wykazuje wiele zalet organizacyjnych. 
Niemniej sytuacja jest stale trudna 
1 wymaga szczególnej uwagi władz 
centralnych. Sprawa rozbudowy ma­
gazynów i kredytów na ten cel jest 
wciąż otwartym zagadnieniem.

Drugim, również ważnym kłopotem 
spółdzielców podlaskich, są kredyty 
na opłacenie zakupionego zboża. Prze­
lewy bankowe, rozrachunki, akredy­
tywy — pociągają dość przewlekłe 
manipulacje papierkowe. We wszyst­
kich zwiedzanych spółdzielniach kre­
dyty te były wyczerpane i wszędzie 
czekano na gotówkę.

Aby nie przerywać zakupu, czerpa­
no pieniądze z kredytów, przeznaczo­
nych na inne cele. Wszędzie też mó­
wiono nam, że sytuacja przypomina 
taniec na linie. Na terminowe prze­
syłanie odpowiednich kwot również 
zwrócić należy szczególną uwagę. Sy­
tuacja, panująca obecnie, powoduje w 
spółdzielniach atmosferę zdenerwo­
wania.

«Bajki«
Chłop podlaski jest ostrożny i nie­

ufny. Nie lubi mówić z ludźmi, któ­
rych nie zna. Niełatwe zadanie ma 
ten, kto pragnie nawiązać przygodną 
rozmowę. W gąszczu furmanek i za­
przęgów snułem się po placu przed 
elewatorem w Siedlcach. Grupki chło 
pów stały, czekając na swą kolejkę. 
Intenseowała mnie sprawa ich stosun­
ku do cen zboża. Zadowoleni, czy nie? 
Podszedłem do wozu, którego właści­
ciel flegmatycznie chrupał piękny o- 
kaz kwaszonego ogórka. Papieros, 
najlepszy środek ułatwiający porozu­
mienie na całej kuli ziemskiej — 
stworzył atmosferę do zwierzeń.

Czy urodzaj dobry? —- spytałem. 
Chłop uśmiechnął się. — Ano, uro­
dziło się dobrze — ziarno piękne — 
słomy też nie brakuje. Jest tego w 
tym roku na sprzedaż dosyć.
----- --------- --------------- ----

Nie lekceważmy uwag wczasowiczów 
Niedociągnięcia dadzą się usunąć

PAL

Wspomnienia powczasowe na ogół 
są bardzo pozytywne. Wczasowicze, z 
którymi ostatnio się zetknęłam, są 
zadowoleni z 2-tygodniowego odpo­
czynku. Wszyscy chwalą smaczne i 
obŁfte jedzenie. Troskliwość kierow­
nictwa domów wypoczynkowych o 
letników. Często urządzane odczyty, 
koncerty, pogadanki, wieczornice ta­
neczne itp, imprezy.

— Kierownikowi ,,Ośrodka Poczto­
wego“ zakopiańskiego na Cyrli, ob. 
Fękale należy się specjalne podzięko­
wanie za opiekę nad wczasowiczami 
— mówi pracownik umysłowy Lu­
cjan Pawelczak. — Umożliwił on nam 
nie tylko zwiedzanie Zakopanego, ale 
poznanie histerii uzdrowiska i gó­
ralszczyzny. Organizował częste edezy 
ty. Specjalnie zaangażowany tater- 
mk-pocztawiec z Cieszyna — prowa­
dził nasze górskie wycieczki. Czuliś­
my się w .Ośrodku“ doskonale.

— Eyłem na urlop1 e w Szklarskiej 
Poręb ę — opowiada 64-letni Feliks 
Dudziński, listonosz z Warszawy I, 
robiący dziennie przeszło 180 scho­
dów. — W ciągu 2 'tygodni przybyło 
mi trzy kilo!

Dudziński odbył tylko jedną pieszą 
wycieczkę na Wysoki Kamień („bez 
kijka 1 mówi z dumą). Z wycieczek 
autokarem zrezygnował.

— Może i nie są drogie (200 do 500 
zł.), ale nie każdy wczasowicz jest 
przygotowany na takie wydatki.

Jan Ochmański, przodownik pracy, 
listonosz z Ciechanowa I, był z żoną 
na wczasach rodzinnych w Pobiero-

wie nad Bałtykiem. Każda rodzina 
mieszkała w oddzielnej willi, kom­
pletnie urządzonej, z pościelą, garnka 
mi itd. Takich odremontowanych 
willi w Pobierowie jest sto. W r. 
1950 wyremontuje się ich znacznie 
więcej,

Ochmański jadał w stołówce. Koszt 
wyżywienia żony wyniósł w ciągu 2 
tygodni 2.240 zł., które to pieniądze 
Zw, Za w. zwracają po powrocie.

Te 2.240 zł. nie jest znaczną sumą. 
Ale...

Przed wyjazdem na urlop, Zw. 
Zaw. nie uprzedzają wczasowicza, że 
musi wyłożyć pieniądze na utrzyma­
nie rodziny. I zdarzyło się, iż pewien 
kolejarz w kilka godzin po przyjeź- 
dzie do Pobierowg musiał wrócić z 
rodziną do domu. Nie zaopatrzył się 
bowiem w dostateczne fundusze na 
utrzymanie żony i dzieci.

Wiele z tych niedociągnięć dałoby 
się usunąć. Potrzeba tylko trochę 
wysiłku i dobrej woli.

Organizacja wczasów, usprawnia­
jąca się z każdym rokiem, korzystać 
powinna z uwag wczasowiczów, (so)

zagadnąłem ostroż­
nie. Chłop kiwnął nosem i śpiew­
nym, najczystszym akcentem podla­
skim powiedział: — Bajki. W języ­
ku Podlasia oznacza to pełną apro­
batę — słowo „bajki“ zastępuje 
bowiem pochwałę lub zadowolenie.
Podobnie mówili inni chłopi. Po­

czątkowo krzywili się, że spółdzielnie 
rygorystycznie zwrracają uwagę na ja­
kość przyjmowanego zboża. Było to 
konieczne. Zadawnione okupacyjne 
przyzwyczajenia chłopów powodowa­
ły, że do magazynu spółdzielczcg > 
przywozili poślednie zboże. Mówiono 
mi, że zeszłego roku bywali tacy, któ­
rzy dosypywali piasku do żyta dla u- 
zyskania lepszej wagi. Dziś jest to nie­
możliwe. Ziarno musi być starannie 
doczyszczone. Inaczej nie przyjmie go 
magazyn. Z obserwacji, poczynionych 
w wielu punktach skupu, wynika, że 
spółdzielnie gminne pojęły pierwsze 
przykazanie tegorocznej akcji. Jclj 
nim „Jakość“.

Nie byłoby dobrego pieczywa, nie 
byłoby dobrej mąki, gdyby magazy­
nierzy w Kornicy, Platerowie czy 
w Łosicach i setkach punktów w 
całej Polsce nie „siali zboża przez 
palce“. Chłopi powoli zaczynają ro­
zumieć o co chodzi — i to jest w 
tej chwili najważniejsze.

Ziemniaki i nabiał
Batalia zbożowa zepchnęła wszyst­

kie inne zagadnienia na plan dalszy. 
Spółdzielnie myślą i mówią tylko o 
zbożu. To jest sprawa, która pochłania 
gros energii placówek terenowych. 
Tym bardziej, że w perspektywie stoi 
następna, również wielka akcja skupu 
ziemniaków. Na polach wzdłuż wszyst 
kich piaszczystych dróg — widać już 
pochylone rzędy kobiet i wory pełne 
kartofli. Powoli zaczynają one już na­
pływać do spółdzielni — jeszcze kil­
ka dni i rozpocznie się kartoflana po­
wódź.

A tymczasem skup jaj, mleka i ma­
sła spadł. Kierownicy spółdzielni 
twierdzą, że gospodynie przestały do­
starczać jaj, że kończą się pastwiska, 
że spada mleczność krów. Jest w tym 
wiele racji. Ciężka praca przy kopa­
niu kartofli i siewach powoduje, że 
chłopi zjadają sami jaja i masło. Tym 
bardziej, że gotówkowe kłopoty zała­
tano sprzedażą zboża. Są to podsta­
wowe przyczyny sytuacji, która po- 
wstaje w miastach. Nabiał drożeje, co 
przy spadku podaży jest rzeczą zro­
zumiałą.

Trudno jednak poprzestać na skon 
stalowaniu faktu. Muszą się znaleźć 
środki zaradcze. Spółdzielnie gmin­
ne muszą wzmóc swą aktywność 
przy skupie nabiału.
Spółdzielnie powiatowe czuwać mu­

szą nad szybkim i natychmiastowym 
transportem zebranego nabiału. 
Transport ten pozostawia jeszcze wie­
le do życzenia. Jeśli najdrobniejsze 
punkty spółdzielcze, rozsiane po 
wsiach i miasteczkach, dołożą rze­
telnych starań — sytuacja niewątpli­
wie ulegnie poprawie.

1 Tadeusz Jackowski

Z KRAJU
(Obsługa własna)
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NOWY
RYBNIK, 

wych władz 
skiego oraz _ ..... __v _..... ..
został ostatnio wykończony przy fi­
nansowej^ pomocy Funduszu Odbudo­
wy Szkół wielki budynek szkolny 
zniszczony w czasie działań wojen­
nych.

Obecnie cały wysiłek społeczeństwa 
rybnickiego skierowany jest na odpo-

GMACH SZKOLNY
— Staraniem miejsco- 

szkolnych, zarządu miej- 
społeczeństwa Rybnika

krzywdę współobywateli zepchniętych 
na dno społeczne i świadom jest po­
twornego niebezpieczeństwa, jakie ca- 
1 Ł ludzkości grozi ze strony amery­
kańskich milionerów. Takich np. jak 
mister Harkrider, właściciel ni. in. 
uniwersytetu w Bingham, którego 
P w ,STtev.enson nia zostać rektorem.

W długich rozmowach z własnym 
Umysłem — który to Umysł autor 
wyodrębnił w żywą, sceniczną po- 
s _c — wyznaje prof. Stevenson roz­
dzierającą go mękę wewnętrzną. 
Umysł _ przypomina profesorowi, że 
jego i, jego rodziny dobrobyt i „bez­
pieczeństwo“ zależą od pokornego po­
słuszeństwa wobec kapitalistycznych 
władców USA, od zduszenia w sobie 
wszelkiego głosu sprzeciwu, od... pa­
trzenia tylko w niebo. W pewnej chwi­
li Stevenson skłonny jest ugiąć się. 
Ale marząc o ' „obróceniu teleskopu 
w kierunku ziemi“, ale tropiąc „zbrod­
niarzy, którzy pchają nas do następ­
nej wojny“ a całą planetę w otchłań 
unicestwienia — Stevenson demasku­
je jednego z tych zbrodniarzy w oso­
bie swego niedoszłego protektora, mi­
lionera Harkridera, uważającego „przy 
zwoite“ bezrobocie za nieodzowny dla 
robotników bodziec do pracy, a nową 
wojnę światową za najlepszy „busi­
ness“ i rozwiązanie trudności gospo­
darczych kapitalizmu.

Jest tu materiał na wstrząsający 
dramat. Niestety, do tego konfliktu 
realnego, którego prawdziwie rozbu­
dować nie potrafił, autor wplątał Mu­
rzyna, ziemską — nie ziemską dziew­
czynę i... gwiazdę.

Murzyn Cliff Saunders chce rato­
wać brata, którego — za organizowa­
nie związku zawodowego — klan Har- 
kriderów może „prawnie“ zamordo­
wać. Cliff żąda od prof. Stevensona 
pomocy. Pomoc prof. Stevensona po-

lega na tym, że — podczas przyjęcia 
na cześć . Harkridera —- obejmuje 
Cliffa, stwierdza swoją braterską so- 
lildarnośp z Cliffem i wygarnia mi­
lionerowi garść impertynencji.

Tajemnicza — i urocza — dziew­
czyna jest największą — dla samego 
autora — zagadką. Ni to przedsta­
wicielka wszystkich uciśnionych na­
rodów, ras i klas, prześladowana przez 
policję i długo więziona; ni to groźna 
dla małżeńskiego spokoju profesora 
całkiem ziemska dziewczyna (co po­
kazane zostało w kilku nie pozbawio­
nych wdzięku scenach); ni to wciele- 

I nie sumienia profesora Stevensona — 
Liza okazuje się w końcu... wysłan- 
niczką planety, zniszczonej bombą 
atomową, którą to planetę prof. Ste­
venson właśnie odkrywa jako „gwiaz­
dę Stevensona“!

Biedactwo planetarne (t.j. Liza) 
odchodzi w nieznane, zachęcając prof. 
Stevensona, aby nic poddawał się i 
walczył dalej. Ale prof. Stevenson 
jest już — dzięki odkryciu gwiazdy— 
„bezpieczny“: milionerzy nie odważą 
się wyrzucić takiej sławy. (Dlaczego? 
Jeśli tylko szkodliwa jest dla ich in­
teresów, to się odważą!). ~ ..............
jest wcale pewien, czy w przyszłości 
prof. Stevenson nie zadowoli się roz­
topieniem swojej odwagi w mistycz- 
no-ewangelicznych frazesach.

Sztukę Stewarta można by porów­
nać <lo „ruszonej“ kliszy fotograficz­
nej. Dostrzegamy — na dalekim, 
omglonym, wewnętrznym planie — 
kontury czegoś prawdziwego, piękne­
go, szlachetnego: walkę uczciwego in­
telektualisty z potwornym ustrojeni 
kapitalistycznego kłamstwa, wyzi?sku 
i zbrodni. Autor DOSTRZEGŁ tę wal­
kę i pragnął ją ODTWORZYĆ — z 
odwagą, która mu przynosi zaszczyt.

I widz nie

Nie brak też w sztuce Stewarta zręcz­
nych i wcale dowcipnych dialogów, 
celnych obserwacji, trafnie skreślo­
nych sylwetek i t.zw. „nerwu scenicz­
nego“.
. A1? — pod ciężarem fałszywych po­
jęć 1 reakcyjnych nastrojów, spod 
których nie tak łatwo znowu pisarz 
się wyzwala — nastąpiło charaktery­
styczne przesunięcie się świadomo­
ści p'sarza z planu realnego, ostre­
go widzenia na plan urojony, zamglo­
ny, mistyczny. Wyszło ni to ni sio, 
jakaś mistyfikacja czy maskarada — 
bez złej woli, oczywiście — ale dosyć 
to wszystko jest irytujące.

Po Teatrze Współczesnym, który tę 
sztukę ratuje doskonałą reżyserią 
(Erwin Axer) i grą — można sobie 
wiele obiecywać na przyszłość, kiedy 
naprawdę... zainauguruje nowy se­
zon i swój nowy właściwie teatr. Ze­
spół, rekrutujący się głównie z arty­
stów łódzkiego „Teatru Kameralnego“ 
zaprezentował solidną, wypracowana 
aż do najdrobniejszych szczegółów ro­
botę teatralną.

Należało by przepisać cały afisz. 
Stanisław Daczyński wydobył z prof. 
Stevensona maksimum tego, co wydo­
być było można. A że się pod koniec 
sztuki osobowość Stevensona rozła­
zi — to już wina autora. Henryk Bo­
rowski w roli Umysłu Stevensona 
dyskutował bez nudy, osiągając cieka­
we efekty humorystyczne. Żoną pro­
fesora, doskonalą mieszczką, była Zo­
fia Grabowska. Tajemniczym biedac­
twem planetarnym i ziemsko uroczą 
Lizą — Danuta Szaflarska.

Przeprośmy resztę zespołu, że z 
braku miejsca nie wymieniamy niko­
go więcej z nazwiska, a Teatrowi 
Współczesnemu powiedzmy, pełni na­
dziei, jedno ważkie słowo: czekamy.

Bolesław Wójcicki.

wiednie wyposażenie szkół, które 
znajdują się w odbudowanym budynku.

CORAZ WIĘCEJ KANDYDATÓW 
NA RYBAKÓW

GDYNIA. Ilość zgłoszeń do Państwo­
wej Szkoły Rybaków Morskich w 
Gdyni wzrosła w 1949/50 r. sz-k. ośmio 
krotnie w porównaniu do liczby ucz­
niów tej szkoły w r. ub. Podobnie licz­
ba kandydatów, którzy zgłosili się o 
przyjęcie do Państwowej Szkoły Jun­
gów, wzrosła 2,5 raza.

Wobec wzrostu zainteresowania 
młodzieży pracą zawodową na morzu, 
na terenie woj. szczecińskiego zorga­
nizowana będzie nowa Państwowa 
Szkoła Rybaków Przybrzeżnych.

NAUCZYCIELE OPIEKUNAMI 
SPÓŁDZIELNI

AUGUSTÓW. Odbyły się tu 2 ko­
lejne turnusy kursu dla nauczycieli — 
opiekunów spółdzielni uczniowskich. 
Kurs zorganizował ZNP przy pomocy 
finansowej Centr. Zw. Spółdzielczego.

W kursie wzięło udział 62 nauczy­
cieli, przy czym najwięcej zaintere­
sowania wykazało nauczycielstwo 
pow. białostockiego, bielsko-podla­
skiego i łomżyńskiego.

W programie kursu, poza ogólnymi 
zagadnieniami spółdzielczości uwzględ 
niono specjalne założenia spółdzielni 
uczniowskich, ich organizację, rachun 
kowość itp. Prelegentami byli działa­
cze ZNP i CZS.
316 PRZEDSZKOLI NA POMORZU

TORUŃ. — Ilość przedszkoli na 
1 omorzu stale wzrasta i ostatnio wy­
nosiła _ 316. Równocześnie stale się 
zmniejsza ilość szkół o jednym nau­
czycielu.
. W czasie konferencji inspektorów 
1 podinspektorów z terenu OS Pomor­
skiego, omówiono projekt otwarcia w 
Grudziądzu nowego Liceum Pedago­
gicznego.

JUNACZKI — SPOŁECZNICE
TORUN. Na terenie 3 powiatów woj. 

pomorskiego zorganizowano obozy spo 
łeczne dla junaczek SP. W obozach 
tych junaczki przechodzą przeszkole­
nie, które umożliwi im podjęcie dal-* 
szej pracy nad: podniesieniem uświa­
domienia ludności wiejskiej, aktywi­
zacją wsi w życiu społeczno-politycz­
nym, podniesieniem stanu kult. 
oświatowego wsi oraz zorganizowa­
niem pomocy w pracy, produkcyjne! kobiety wiejskiej. «uacyjnej

D. O. STEWART »GWIAZDA STEVENSONA«
. rr — _
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Odpowiadam na listy

O RENTACH I EMERYTACHEMERYTACH
r Okazuje się, że moja odpowiedź na listy emerytów (patrz art. „Czy 
wiedzą renciści’" z dn. 4.8 rb.) nie była zadowalająca. Po artykule tym bo­
wiem znów odezwało się sporo głosów, domagających się energicznie 
wyjaśnienia najboleśniejszego

Postaram się więc z kolei i 
listy odpowiedzieć.

Pan J. I. stwierdza w swej 
nej wypowiedzi, że Polska 1 
„stawia na człowieka“. Ubolewa jed­
nak, że „troską o znośną egzystencję" 
objęci są tylko pracownicy aktywni, 
a pominięte zostały, jak pisze —

„te wszystkie osoby, które po długo­
trwałej pracy dla kraju zaliczono do 
emerytów zakładów ubezpieczenio­
wych. Zaopatrzenie życiowe emerytów 
ZUS, zwane rentą starczą, bez wzglę­
du na to, czy emeryt utrzymuje tylko 
siebie, czy i żonę, wynosiło w roku 
zeszłym 2.000 zł., a obecnie stanowi 
3.000 zł. miesięcznie. Tyle też wynosi 
obecnie zaopatrzenie życiowe emery­
tów PZE".
OD JEDNOLITYCH DO ZRÓŻNI­

COWANYCH

w tej chwili problemu — wysokości rent.
na te

obszer- 
Ludowa

Pan J. I. przypomina dalej, że
„emeryci ZUS, wpłacając przez dłu­

gie lata do kas te.i instytucji wyzna­
czone składki ubezpieczeniowe, nabyli 
pełny tytuł do zaopatrzeń życiowych 
na okres starości i nie powinni pyc 
obecnie traktowani, jak uciążliwi pen­
sjonariusze. Składki te były pobierane 
w pewnym procencie od wynagrodzeń pracowniczych, zakreślonych w grani­
cach od 60 do 720 zł. miesięcznie. W 
ten sposóo pracownicy na wyższych stanowiskach, zarabiający co najmniej 
720 zł. miesięcznie, opłacali maksymal­
ną składkę, która była 12 razy wyż­
sza od składki niższego funkcjonariu­
sza, pobierającego tylko 60 zł. mie­
sięcznie.

Po wojnie ZUS — jak pisze p. J.I. — 
postanowił wypłacać wszystkim eme­
rytom, bez względu na to, czy pobrał 
od nich większe czy mniejsze sumy 
tytułem składek od ich zarobków, nie 
bacząc na to, czy emeryt jest samotny, 
czy też ma na utrzymaniu żonę — jed­
nakowe renty w wyżej podanej wy­
sokości".

Lecz w zakończeniu swego listu p. 
J. L lojalnie dodaje, że od wielu mie­
sięcy

„ZUS zajęty jest opracowaniem siat­
ki nowych, zróżniczkowanych rent star 
czych — mającej uwzględniać podsta­
wowe kryteria ubezpieczeniowe, przy 
czym, jak informują miarodajne wy­
działy tej instytucji, najwyższa renta 
starcza w nowym poprawionym wyda­
niu ma nie przekraczać kwoty 6.000 zł. 
miesięcznie".

Chciałabym w odpowiedzi panu 
J. L, a wraz z nim wielkiej — bo nie 
mai 800 tysięcznej, armii rencistów 
w Polsce, przytoczyć na wstępie nie­
co danych cyfrowych.

Liczba emerytów ZUS-u (to zn. 
wszystkich, poza państwowymi, b. pra 
cowników umownych) wzrosła obec­
nie w porównaniu do liczby osób, 
pobierających rentę w 1939 r., o 66 
proc.', (a pirocent ten będzie jeszcze 
wyższy jeżeli uwzględniany zmniejszę 
nie ludności o ok. 10 milionów).

CO NA TO WPŁYNĘŁO?
Na ten szalony wzrost wpłynęło 

przede wszystkim zwiększenie w ubez 
pieczeniu emerytalnym liczby inwali­
dów (ze 183 do 236 tys.), wdów (z 59 
do 200 tysięcy!) i sierot (z 43 do 173 
tys.!).

W roku 1945 — w pierwszym roku 
po wojnie i pierwszym wznowionej 
działalności ZUS-u rozpoczynaliśmy 
niemal od zera — bo wpływy ze skła 
dek przedwojennych przecież przepa
------------------------- ———■------------------

dły. Kilkusetzłotowe-renty — były pla 
cone na początku nieregularnie. Po­
tem wraz z ogólną stabilizacją i tu za 
częlo się wszystko porządkować. Ren­
ty też powolutku wzrastały.

I oto dziś — jak przyznaje p. J.I. 
— ZUS pracuje nad przeszeregowa­
niem rencistów i odpowiednim ich za 
liczeniem do zróżnicowanych katego­
rii rent.

Jak już pisałam — przeszeregowa­
nie to obejmie 1/3 rencistów ZUS-o- 
wych (tj. ok. 200 tysięcy osób), renci­
stów którzy co najmniej 18 miesięcy 
pracowali po wojnie, lub po wojnie 
ulegli wypadkowi. Renty dla tej ka­
tegorii osób, obliczone już na podsta­
wie dawnych zarobków ubezpieczo­
nego — mieścić się będą istotnie w 
granicach od 3—6 tysięcy zł. miesięcz 
nie.

Równocześnie prowadzi akcję prze­
szeregowania rencistów (b. pracowni­
ków państwowych) Państwowy Za­
kład Emerytalny. Tutaj zaliczonych 
do odpowiednich kategorii rent bę­
dzie ok. 75 tysięcy osób, to zin. 70 proc, 
ogółu rencistów PZE. A pułap no­
wych stawek rentowych np. dla pra­
cowników naukowych będzie nieco 
wyższy niż w ZUS (bo 10 tys. zł.).

ków? Czy istotnie emeryci są — jak 
mówi p. J. I. — „wyrzuceni poza na­
wias“ — czy też po, prostu stanowią 
jedną z grup, składających się na tę 
część ludności polskiej, która nie tyl 
ko wysiłkiem mózgów i rąk, ale i o- 
gromem wyrzeczeń buduje od 
swoją ojczyznę?

Znów sięgnę do listu p. F. P., 
się dziwi,

„że nie można było w ciągu „ — 
rozwiązać -jednej tej drobnej sprawy, 
a tak ważnej w ustroju społecznym, 
a nade wszystko w życiu każdego czło­
wieka“.

Trudno zgedzić się z pierwszym o- 
kreśleniem autora.

Sprawa nie jest bynajmniej „drob­
na“. Tak, jak nie jest drobna sprawa 
ostatecznego uregulowania płac jesz­
cze wielu kategorii pracowników 
czynnych — dla państwa, które dżwi 
ga się z katastrofy narodowej o wła­
snych siłach.

Bo przecież podwyżka renty dla 
każdego emeryta, np. o tysiąc złotych 
stanowi dla skarbu państwa sumę 800 
milionów miesięcznie, co w budżecie 
rocznym wynosi ok. 10 miliardów zło­
tych.

nowa

który

5 lat

Że jednak jest to istotnie sprawa 
„ważna dla każdego człowieka“—pań­
stwo nie uchylało się i nie uchyla 
się od stopniowego jej uregulowania.

Zdaję sobie sprawę, że jednym arty 
kułem ani nie wyczerpię, ani tym bar 
dziej nie rozwiążę palącego i bolesne­
go problemu.

Pragnęłam przekonać autorów cy­
towanych listów, że jednak się myśli 
o poprawie ich ciężkiego jeszcze bytu. 
Że nie idzie to w tempie szybszym, 
jakbyśmy sobie tęgo wraz z nimi go­
rąco życzyli — zależy od ogólnej go­
spodarczej sytuacji kraju. Bo przede 
wszystkim musimy odbudować war­
sztaty produkcyjne, nasz potencjał 
przemysłowy — podstawę społeczne­
go dobrobytu.

I jeszcze jedno. Prawie wszyscy 
emeryci mają dzieci, czy dalszych 
krewnych. Niewielka renta pozwala 
im nie być ciężarem rodzinie. Trud­
niej jest oczywiście tym, którzy żyją 
samotnie.

Jak już jednak pisałam — sprawa 
wysokości rent nie jest jeszcze osta­
tecznie uregulowana.

Ale i na to przyjdzie właściwa chwi 
la.

mp.

TO NIE BRAK TROSKI
Czy rzeczywiście przytoczone wyżej 

liczby świadczą o braku troski pań­
stwa nad emerytami?

Czy te parokrotne i bynajmniej nie 
ostateczne podwyżki rent, które w su 
miie składają się na wiele miliardów 
złotych rocznie, nie mówią o tenden­
cjach do poprawy. Stopniowej i może 
powolnej (bo tylko w miarę możliwo­
ści gospodarczych otrząsającego się z 
wojennych zniszczeń państwa) — po­
prawy bytu ludzi, którzy dziś do pra­
cy nie są już zdolni.

Wiem, co mi niektórzy emeryci z 
miejsca zarzucą. Ze od tego, iż pań­
stwo — jak pisze pan F. P.

„napotyka na trudności z powodu 
znacznej liczby emerytów i miliardo­
wych sum potrzebnych na wypłatę na­
leżności“ —

— nie jest im wcale lżej
A czy zastanowili się emeryci, że 

również i nie wszyscy czynni pracow 
nicy i robotnicy osiągnęli już odpo­
wiedni do swego trudu poziom zarob-

»Rząd daje dowód głębokiego zrozumienia 
dla potrzeb kościoła i religii« 
stwierdza ksiądz Jermy z Kaliny

Redakcja „Słowa Polskiego" otrzymała
pow. ząbkowickiego. W oświ adcz.eniu czytamy m. in.:

Redakcja „siowa ruiBiurg« —-----— ■ .
księdza Karola Jermego. pełniącego duszpasterskie obowiązki w paraf 
Kalina,

„Całe swe życie poświęciłem utwier
dzamu
ck ej. zawsze 
Polski i mych parafian. .

Przeżyłem koszmarne dni zbrodni­
czej hitlerowskiej okupacji, więziony 
i zasądzony na śmierć. Ocaleniem mo­
im i wielu innych więźniów niemiec­
kich była ofensywa Armii Czerwonej 
i Wojska Polskiego. Wyratowała ona 
nas od niechybnej śmierci.

Dziś, kiedy widzę odradzającą się 
Polskę Demokratyczną i jej walkę z

wiernych w wierze katoli- 
było mi drogie dobro

W 10 miesięcy 
roczny plan produkcji 

Pięć najważniejszych gałęzi 
przemysłu stołecznego: metalowy, 
elektrotechniczny, chemiczny, gar 
barski i spożywczy wykonały juz 
w 76 proc, roczny plan produkcji.

Do 1 listopada b.r. planowane 
jest zakończenie rocznej produk­
cji przez większość fabryk war­
szawskich. (as)

Czy wszystkie dzieci chodzą do szkoły?
Spis kontrolny

W całym kraju odbywają się obecnie konferencje nauczycielskie, po­
święcone omówieniu nowych programów szkolnych, przymusowi uczęsz­
czania do szkoły dzieci w wieku szkolnym i lepszym wynikom nauczania. 
Problemy te były w swoim czasie tematem zjazdu inspektorów', a obecnie 
postawiono je przed nauczycielem, od którego przede wszystkim zależy rea­
lizacja wysuniętych na bieżący rok szkolny zadań i postulatów.

to najpilniejsze zadanie

takimi gwałcicielami porządku publi­
cznego, jak Fertaki, Gurgacze i inni, 
stoi m. przed oczyma dz:eń wyzwole­
nia przez arm:e radziecką i polską.

Rząd Polski Ludowej w swoim o- 
świadczeniu w sprawie stosunku 
państwa do kościoła dał dowód 
głębokiego zrozumienia potrzeb ko­
ścioła i całkowitej tolerancji reli­
gijnej. Nikt nam nie będzję prze­
szkadzał modlić się i czcić święto­
ści. Jestem zdania, że wszyscy 
księża-Polacy winni solidaryzować 
się z oświadczeniem rządu i dekre­
tem o ochronie wolności wyznania 
i sumienia.
Dobro Polski Ludowe; powinno być 

myślą przewodnią w działaniu każde­
go poiskdcgo księdza-patrioty, które­
mu pomyślność kraju i parafian leży 
na sercu.

Łączę się z oświadczeniami kole­
gów - księży, którzy wypowiedzieli 
się za Polską Ludową, gdyż wierzę 
głęboko, że rząd pragnie dobra lu­
dzi pracy, a wiernym i kapłanom, 
wykonującym swe religijne prak­
tyki, zapewnia spokój i swobodę.
Jako kapłan będę stał na straży 

przestrzegania dekretu o wolności su­
mienia i wyznania. Będę nadal — 
wspólnie z wiernymi — budować do­
brobyt Polski Ludowej“.

Ks. Karol Jenny. ]

Zagadnienie powszechności naucza­
nia, jeśli chodzi o Warszawę, zostało 
realnie postawiene dopiero w 1947 ro­
ku. Miasto podzielono na obwody 
szkolne, spisano imiennie dzieci z rocz 
trików do 1941 włącznie według stanu 
z dn. 1 marca 1948 r. W ub. roku pra­
ce te jednak przerwano ze względu 
na brak kredytów.

Pewien chaos wprowadziła w zaczę­
te już prace reorganizacja szkolnic­
twa. Powstały nowe obwody, w rezul­
tacie jednak wszystkie dzieci, chcące 
się uczyć, znalazły miejsce w szkole. 
Jednakże kontrola nad wykonaniem 
obowiązku szkolnego nie została do­
tychczas przeprowadzona. Zagadnienie 
nie nasuwałoby trudności, gdyby kie­
rownictwa szkół dysponowały specjał

POPIERAJ TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI

10 dni września przyniosło 75 miln. złna odbudowę Warszawy

Ogólna suima wpłat Komitetów Od­
budowy Warszawy za I dekadę wrze­
śnia br. sięga 75 milionów zł. Są to 
przeważnie wpłaty pochodzące ze sta

Ponad i tysięcy studentów
skorzystało z wczasów

Z wczasów akadem'ckich skorzy­
stało w tym roku 9.100 studentów. 
W roku ubiegłym wczasy te objęły 5 
tys. słuchaczy szkół wyższych. Więk­
szość, bo 7.450 studentów, nie wn:osła 
za pobyt na obozach i w domach wy­
poczynkowych żadnych opłat. Pełną

łych świadczeń bez zarachowania do­
chodów z różnych imprez. Osiągnięty 
wynik przewyższa z górą dwukrotnie 
najwyższe wpłaty dekadowe jakie o- 
aiągnął SFOŚ w ubiegłych dwóch mie 
siącach, zaliczanych pod względem 
zbiórki do najlepszych w b. roku i 
wskazuje na poważny wzrost upo­
wszechnienia świadczeń na SFOS.

nymi pracownikami do prowadzenia 
kartotek szkolnych oraz gdyby dane 
w Ewidencji były wystarczające, tzn. 
gdyby wszystkie dzieci były meldo­
wane.

Przeprowadzenie spisu kontrolnego 
dzieci, uporządkowanie kartotek oraz 
dopilnowanie wykonania obowiązku 
szkolnego — to konkretne zadania na 
najbliższy okres nowego roku szkol­
nego.

Podniesienie wyników nauczania za 
leży nie tylko od zamiłowań i chęci 
samego ucznia, ale w dużej mierze od 
nauczyciela. Trzeba umieć zachęcić 
dziecko do nauki, trzeba zaintereso­
wać się nim bliżej, jeśli ma jakiekol­
wiek trudności w nauce, trzeba wspól­
nie z Komitetem Rodzicielskim zba­
dać jego warunki domowe i w razie 
potrzeby organizować wspólne odra­
bianie lekcyj w świetlicy. To są zada­
nia nauczyciela, odnoszące się do po­
szczególnych uczniów. Jeśli chodzi o 
całość klasy nauczyciel musi rygory­
stycznie przestrzegać wymiaru pracy 
szkolnej w zakresie tzw. dni robo­
czych. W ub. bowiem roku zdarzały 
się wypadki, iż ilość dni nauki w cią­
gu roku w tej lub innej szkole daleko 
odbiegała od ogólnie przyjętej liczby 
dni roboczych.

Nie jest jeszetze wyrównany poziom 
naukowy. Kontrola dodatkowa wyni­
ków nauczania, przeprowadzona pod 
koniec ub. roku szkolnego wykazała, 
iż skala osiągnięć w zakresie języka 
polskiego i matematyki poszczegól­
nych szkół jest duża, podczas gdy róż­
nice te, o ile już są, powinny być na 
ogół minimalne.

Opóźnienie terminów zakończenia 
remontów wakacyjnych w szkołach 
warszawskich spowodowało przesu­
nięcie terminu rozpoczęcia nowego ro 
ku szkolnego. Zmarnowane dni nauki 
zarządzeniem Ministra odrobione być 
muszą w czasie feryj.

Wydaje nam się, iż należało by zor­
ganizować pewnego rodzaju współza­
wodnictwo pomiędzy szkołami, kla­
sami, uczniami. Za najlepsze wyniki 
w nauce trzeba wyróżniać nie tylko 
dzieci, ale również tych nauczycieli, 
którzy swoją pracą, oddaniem i zapo­
biegliwością osiągnęli najlepsze rezul­
taty nauczania w swojej klasie.

BOR.

CZY MUSZĄ

należność w wysokości 8.400 zł. za 
turnus uiściło tylko 250 studentów.

Wraz ze studentami polskimi spę­
dzali wczasy goście zza granicy — 
studenci czescy, bułgarscy, norwescy 
i duńscy. Było ich 120.

W czasie pobytu na obozach i w 
domach wypoczynkowych studenci 
pomagali chłopom w żniwach, prze­
prowadzali akcje sanitarne, zwalcza­
nia analfabetyzmu i inne.

Z poszczególnych Wojewódzkich 
Komitetów najwyższą sumę w wyso­
kości 14.927.016 zł przekazał Komitet 
w Katowicach. Po nim idą kolejno: 
Wrocław — 13.654.518 zł, Łódź — 
10.996.304 zł, Warszawa — 6.875.619, 
Kraków — 5.684.774 zł., Bydgoszcz 
4.516.796 zł, Gdańsk — 3.073.450 
Poznań — 2.572.299 zł, Szczecin 
2.246.310 zł, Olsztyn — 1.902.722 
Kielce — 1.855.613 zł, Lublin 
1.356.961 zł, Białystok — 904.548 
Rzeszów — 862.445 zł.

zł,

zł,

Nowe czasopismo
rolniczo-naukoiue

Państwowy Instytut Wydawnictw 
Roln:czych wydał nr 1 nowego kwar­
talnika pt. „Postępy Wiedzy Rolni­
czej“.

Pierwszy numer zawiera artykuły 
z dziedziiny darwin’zmu prof. dr Mar­
chlewskiego i akademika Łysenki, a 
z dziedziny biologii m. in. pracę Mi­
czurina i Stoletowa.

Psychotechniczne badania
nafciarzy

Istniejący w Krakowie Instytut 
Naftowy zorganizował refera psy­
chotechniczny. Zadaniem tego refera­
tu jest przeprowadzanie badań nad 
przydatnością zawodową uczniów 
szkół przemysłu naftowego oraz ba­
dania nad przydatnością dorosłych 
pracowników zatrudnionych w prze­
myśle naftowym.

Po zakończeniu prac organizacyj­
nych, tj. w ciągu października br., 
przewiduje się zbadanie uczniów li­
ceum naftowego oraz pracowników 
warsztatowych.

Przed zamkniętymi już drzwiami 
sklepu Centrali Handlowej Prze­
mysłu Drzewnego przy pi. 3 Krzyży 
w Warszawie, sklepu, którego wnę­
trze tak mocno przyciąga oczy i chęci 
przechodniów, przysiadła na kozłach 
murarskich grupa sześciu osób.

Nie dla odpoczynku. Nie byli to bo­
wiem ani przyjezdni, zmęczeni zwie­
dzaniem miasta, ani ludzie, którzy po 
dniu pracy, w drodze do domu posta­
nowili zamiast na ławce w parku od­
sapnąć, tu właśni® na rojnym i gwar­
nym placu.

Byli to ludzie, którzy chcieli nabyć 
meble. I postanowili — jak oświad­
czyli ponuro — siedzieć tak przez ca­
łą noc.

Spytałam o ich zawód. Urzędniczka 
państwowa, woźny, kolejarz, pracow­
nik spółdzielczy, ekspedient i urzęd­
nik pocztowy.

Spytałam, dlaczego chwycili się tak 
ostatecznego środka. Opowiedzieli 
wówczas), każdy z osobna, przebieg 
swych starań o meble. Ponieważ me­
ble przybywają na skład zawsze z ra­
na — kiedy oni są zajęci, nigdy nie 
mogli zdążyć. Tygodnie cale trwała ta 
beznadziejna pogoń, zwłaszcza za sza­
fami.

Więc się zdecydowali poświęcić noc­
ny odpoczynek. Mimo iż nie wiedzą, 
czy i ten wysiłek nie pójdzie na mar­
ne. Bo przecież właśnie nazajutrz mo­
gą nadejść 
czekają.

nie takie sztuki, na jakie

UTRUDNIAĆ?
wyjątkowym. Podobno dość często n(s 
szczęśliwi klienci warują całą noc 
przed sklepem.

„Kto pierwszy ten lepszy“ — po­
wiedziała Centrala Przemysłu Drzew­
nego i zainicjowała swoisty wyścig 
sportowy.

Cóż bowiem można poradzić na to, 
że chętnych jest więcej niż mebli? 
Ze rozkręcająca się produkcja nie na­
dąża za wzrastającym w szybkim tern 
pie popytem?

Jest dziś pięć szaf — zdobędzie je 
więc te pięć osób, które stanęły DZI­
SIAJ pierwsze w kolejce. A co będzie 
z tymi, którzy dowiadywali się o sza- 
fę wczoraj, przedwczoraj, co dzień 
przez ostatnie parę tygodni?

Jeśli któregoś dnia szczęśliwie wy­
celują i zjawią się w chwili, kiedy i 
dla nich starczy, to i oni dostaną.

Oto jak prawdopodobnie rozumuje 
Centrala Przemysłu Drzewnego.

Rozumowamie to jest błędne i ode- 
ftyoiowe. Nie wolno sobie w ten 
sposób upraszczać roboty.

Skoro podaż mebli nie pokrywa 
jeszcze zapotrzebowania, należy roz- 
przedaż poprowadzić tak, by zdobycie 
mebla przestało być wyczerpującą ner 
wy i zabierającą moc czasu udręką.

Sklepy MUSZĄ przyjmować zamó­
wienia i uwzględniać je w miarę na­
pływu mebli.

Jest to postulat, który w interesie 
ludzi pracy winien być natychmiast 
zrealizowany. Nawet jeśli będzie wy­
magał wewnętrznej reorganizacji w. 
systemie sprzedaży. mir-par.

zł,i CEROWHIA ŁOPUSKIEGG 
zamsze na poziomie 
Warszawa, Hoża 41

Scenka, 
jest,

*
którą tu opisałam, nie 

»powiadano, czymś

'A poza tym, droga, wstąpiła pani na ścieżkę rozpusty, zapominając 
o wszelkim wstydzie; inna na pani miejscu, stroniłaby od ludzi, sie­
działaby zamknięta w domu i ludzie widzieliby ją tylko w świątyni, 
bladą, całą w czerni, plączącą i każdy ze szczerą skruchą powiedziałby: 
„Panie, oto anioł, który zgrzeszył, znów powraca do ciebie...“ Lecz pani, 
droga moja zapomniała o wszelkiej skromności, żyła pani otwarcie, 
ekstrawagancyjnie, jak gdyby chełpiąc się swym grzechem, dokazywała 
pani, chichotała, a ja patrząc na panią drżałam ze strachu, aby grom 
z jasnego nieba nie poraził naszego domu, w tym czasie, kiedy pani 
w nim przebywa. Droga, niech pani nic nie mówi! — krzyknęła Maria 
Konstantinowna, widząc że Nadiedża chce coś powiedzieć. — Niech pa­
ni mi ufa, ja pani nie oszukam i nie ukryję przed nią żadnej prawdy. 
Niech pani posłucha, droga... Bóg piętnuje wielkich grzeszników i pa­
ni była napiętnowana. Przypomina sobie pani, jak okropne były ko­
stiumy pani!

Nadieżda, która była zawsze najlepszego mniemania o swoich ko­
stiumach, przestała płakać i popatrzyła na nią ze zdziwieniem.

— Tak, okropne! — ciągnęła Maria Konstantinowna. — Po ekscen- 
tryczności i pstrokaciźnie ubiorów, każdy może sądzić o pani zachowaniu. 
Wszyscy patrząc na panią, naśmiewali się i wzruszali ramionami, a ja 
cierpiałam, cierpiałam .. I, niech mi pani wybaczy, droga, jest pani nie­
chlujną! Kiedy spotkaliśmy się w kąpieli, dygotałam cala. Zwierzchnie

ubranie jeszcze jakie — takie, ale halka, koszula, droga moja... rumienię 
się! Biednemu Iwanowi Andreiczowi też nikt krawata nie zawiąże, a po 
bieliźnie i butach widać, że w domu nikt się o niego nie troszczy. Zawsze 
stara się o samowar, o kawę; nic dziwnego, że w takich warunkach poło­
wę poborów zostawia w „Pawilonie“. W domu u pani to jedna okropność! 
W całym mieście u nikogo nie ma much, a u pani opędzić się od nich nie 
można, wszystkie talerze i spodeczki czarne. Na oknach i na stołach, 
niech pani popatrzy, kurz, zdechłe muchy, szklanki... Po co te szklan­
ki? I droga, do tej pory jeszcze ze stołu nie posprzątane. Do sypialni — 
to wstyd wejść: wszędzie porozrzucana bielizna, na ścianach wiszą róż­
ne podkładki, stoją jakieś naczynia.

... Droga, mąż o niczym nie powinien wiedzieć i żona powinna być 
wobec niego czysta, jak aniołek! Każdego ranka budzę się o świcie i myję 
twarz zimną wodą, aby mój Nikodym Aleksandrycz, nie zauważył, że 
jestem zaspana.

— To wszystko byłoby głupstwo, — zaszlochala Nadieżda, — gdy­
bym była szczęśliwa, lecz ja jestem taka nieszczęśliwa!

— Tak, tak, bardzo pani jest nieszczęśliwą! — westchnęła Maria 
Konstantinowna, ledwo powstrzymując się od płaczu. — Iw przyszłości 
oczekują panią wielkie nieszczęścia! Samotna starość, choroby, a potem 
odpowiedzialność na sądzie ostatecznym... Okropność! Okropność! Teraz 
sam los wyciąga do pani pomocną rękę, a pani, nierozumnie odtrąca ją. 
N'ech pani jak najprędzej bierze ślub!

— Tak, trzeba, trzeba, — powiedziała Nadieżda, — lecz to nie 
możliwe!

— Dlaczego?
— Niemożliwe! O, gdyby pani wiedziała!

Nadieżda Fiedorowna chciała opowiedzieć o Kirylinie i o tym, że 
wczoraj wieczorem spotkała się z młodym, przystojnym Aczmianowym, 
i jak to jej przyszła do głowy wariacka, śmieszna myśl, pozbycia się trzy- 
sturublowego długu i jak się śmiała powróciwszy późno do domu, czując 
się bezpowrotnie zgubioną moralnie i sprzedajną, Sama nie wiedziała,

jak to się stało. Pragnęła teraz przysiąc Marii Konstantynownie, że dług 
zwróci, lecz łkania i wstyd, nie pozwoliły jej mówić.

— Wyjadę, — powiedziała. — Niech Iwan Andreicz pozostanie, 
a ja wyjadę.

— Dokąd?
— Do Rosji.
— Z czego będzie się pani utrzymywać? Przecież pani nic nie ma.
— Zajmę się tłumaczeniami... lub otworzę czytelnię...
— Niech pani nie fantazjuje, moja droga. Na czytelnię trzeba mleS 

pieniądze. No, zostawię panią teraz samą, niech się pani uspokoi i na­
myśli, a jutro proszę przyjść do mnie w wesołym nastroju. To będzie 
czarujące! Dowidzenia, mój aniołku! Niechże panią ucałuję.

Maria Konstantinowna ucałowała Nadieżdę w czoło, przeżegnała 
ją i cicho wyszła.

Zmierzchało i Olga w kuchni zapaliła już światło. Nie przestając 
płakać Nadieżda Fiedorowna poszła do sypialni i położyła się do łóż­
ka. Dostała silnej gorączki. Leżąc rozebrała się, położyła suknię w no­
gach i zwinęła się pod kołdrą, w kłębek. Miała pragnienie, lecz nie by­
ło komu usłużyć jej.

— Oddam! — mówiła do siebie. Wydawało jej się, w malignie, że 
siedzi przy jakiejś chorej, w której rozpoznawała samą siebie. — Od­
dam. Byłoby głupio pomyśleć, że ja za pieniądze... Wyjadę i wyślę mu 
pieniądze z Petersburga. Najpierw sto... potem sto, a później —i 
znów sto...

Późną nocą powrócił Łajewski.
— Najpierw sto... — powiedziała do niego Nadieżda, — 

potem sto... *
— Trzeba było zażyć chininy — powiedział i pomyślał: „Jutro 

środa, odchodzi parostatek, a ja nie jadę. Zatem wypadnie czekać do 
soboty“.

Nadieżda uklękła na łóżku.
— Czy ja nic nie mówiłam? — zapytała uśmiechając się f «ru« 

żąc oczy przed świecą. (D. c. n.) ;
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Jaszczury wodne
żyją na Galapagos

grzebień. Potężne szczęki wyglądają 
groźnie.

Wbrew pozorom — nie sa niebez­
pieczne, nigdy nie atakują człowieka 
Żywią się algami i innymi roślinami 
wodnymi, które ocean codzień wy­
rzuca i pozostawia w czasie odpływu 
na odsłoniętym brzegu.

Niezdarnie poruszają się na lądzie. 
W wodzie są szybkie, zręczne i zwro­
tne. Świetnie nurkują.

Na tych samych wyspach żyją tak­
że jaszczury lądowe, bliskie krewnia- 
ki morskich., o bardzo podobnym wy­
siądzie. Nie jest jednak bezpiecznie 
zbliżyć się do nich: atakują 1 gryzą.

Olbrzymi ja^sc^tr lądowy. bliski Trit­
tst/n> wodnego. jest n> ebe^pieczny: ata­

kuje i gryzie człowieka.

ni^ki — .minio groźnego wyglądu — nikomu nie czyni krmywdy.

Jedyne dziś na świecie wielkie jasz 
czury morskie żyją na Galapagos, 
wyspach położonych na Pacyfiku.

Tysiące ty-ch olbrzymich ziemno­
wodnych stworzeń o groźnym wyglą- 
< zie wylegują się pod promieniami 
s cńca, leżąc na skalistych wybrze­
żach Galapagos. Mają przeszło pół- 
tora metra długości, pokryte są gru­
bą łuską, która zjeża się na grzbiecie 
w ostro sterczący, Sztywny, kłujący

ZIEMIA OBRACA SIĘ DOOKOŁA SŁOŃCA
wołał na próżno „bluźnierca” Aristarch

Szczytowym punktem myśli nau­
kowej w starożytnej Grecji jest Ary 
stateles (334—321), uczeń Platona, czło 
wiek encyklopedycznej wiedzy.

W Akademii ateńskiej wykładał: 
teorię nauk, logikę, etykę, politykę, 
psychologię, matematykę, astronomię, 
geografię, botanikę, zoologię, anato­
mię, chemię, fizykę, meteorologię. Był 
pionierem nauk: biologii, anatomii po 
rownawczej i logiki formalnej. W tych 
trzech dziedzinach jego wkład w nau­
kę późniejszą był olbrzymi.

Autorytet jego, był tak wielki, że za­
ciążył na długie wieki na rozwoju 
myśli naukowej. Powoływało się nań 
średniowiecze, a i w okresie Odro­
dzenia świat ówczesnej nauki dzielił 
się na jego zwolenników 1 przeciwni­
ków.

Ten nadmierny autorytet, Jakim cie­
szyły się wszystkie jego teorie, był je­
go i naszym nieszczęściem. Bo obok 
osiągnięć myśli, które stanowiły 
prawdziwy postęp naukowy (np. w bio 

Ustalil on wiele PW błędnych. 
Głosił ni. in., że słońce obraca się do­
koła ziemi, zaprzeczał cechom płcio­
wym u roślin, inteligencję lokował... 
w sercu. A ustalony przezeń system 
buoowy wszechświata był naiwny 
podporządkowany. celom teologicz­
nym, całkowicie błędny, fantastycz-

SWIAT ZBUDOWANY I ' 
Z PIĘCIU ELEMENTÓW

Teorię o budowie świata wyłożył 
Arystoteles w jednym z pierwszych 
swych dzieł (,,O NIEBIE"), kiedy po­
zostawał pod silnym wpływem Plato-

— „Wolność myśli i nauki ograniczana była ( w» różnym stopniu we 
we wszystkich okresach cywilizacyjnych starożytności, w interesie klas po­
siadających, które miały dacydujący wpływ na politykę", — twierdzi wy. 
bitny uczony angielski, B. Farrington w swych najnowszych pracach opu­
blikowanych po ostatniej wojnie.

Systemy społeczno-ekonomiczne cywilizowanych państw starożyt­
nych oparte były na niewolnictwie Zwolennikami tych systemów' byli 
m. in. znakomici filozofowie i uczeni greccy, Platon i Arystoteles. Pod 
koniec okresu klasycznego Grecji ł później, w okresie hellenistycznym, 
a wreszcie rzymskim, liczby niewolników były tak wielkie, a płace, ich 
tak niskie, że wielkim posiadaczom ziemskim, czy właścicielom potęż­
nych zakładów rękodzielniczych nie opłacały się wynalazki, odkrycia, 
ulepszenia techniczne, wynikające z postępu nauk przyrodniczych 1 fizy­
ko-chemicznych.

Nauka coraz bardziej oddziela się od życia, sta je się — jak chciał Pla­
ton — sztuką oderwanego myślenia.

Oderwana od praktyki, bez przydatności 1 związku z życiem — obu­
miera.

Opory badaniom naukowym stawia też nieprzerwanie teologiczny po­
gląd na świat, każda bez wyjątku religla. Krytycyzm naukowy „naturali- 
stów", jak zwano filozofów-fizyków, podcina korzenie prostackich wie. 
rżeń i przesądów religijnych, a Ina nich właśnie opiera się nie tylko 
kasta kapłańska, sprawująca władzę nad duszami ludu, lecz i klasa rzą­
dząca, świecka.

Historyk‘grecki, Polibiusz, w drugim wieku przed Chr. tak chwalił 
rządzące sfery Rzymu za umiejętne posługiwanie się przesądami:

— Podstawą wielkości Rzymu jest przesąd. Rzymianie wprowadzili 
go i posługują się nini we wszystkich dziedzinach życia publicznego i nawet 

prywatnego. Za pomocą przesądu opanowują ludzkie wyobraźnie. Bo mass' 
w każdym państwie są niepewne i niespokojne, pełne pożądań sprzecznych 
z obowiązującym prawem, pełne gwałtownych namiętności. Należy je więc 
trzymać krótko, narzucać posłuszeństwo za pomocą strachu, obaw przed 
niewiadomym, niewidzialnym, nieznanym“.

O rozwoju życia gospodarczego
decyduje stopień mechanizacji pracy

Gdy wczesna jesień przetyka złotą! przytomnimy sobie, że zaorać hektar -
li cią słońca mgiełki poranne i gdy 
przyrody zdaje się zwolna zasypiać, 
zastygłą ciszę opustoszałych pól prze­
rywa tylko miarowe stukanie trakto­
rów.

Okres jesiennych robót polnych 
wsżęd-zie jest krótki i wymaga inten 
sywnej pracy wielu ludzi. Na <eryto- 
niuin Związku Radzieckiego dzie­
siątki milionów hektarów muszą być 
zaorane.

U“
Jak wielki ogrom pracy , mieści się 

w tych słowach zrozumiemy, gdy

KÖCMAK*■

Stosunek prostokątów, lustrujących 
produkcję kosiarki KS-10. dawnej pa­
rokonnej kosiarki oram kosy ręcznej.

LEKARZ RADZI

przytomnimy sobie, że »zaorać hektar 
gruntu — to znacziy: przesunąć, prze- 

1 wrócić z miejsca na miejsce około... 
dwóch milionów kilogramów ziemi!

Astronomiczną, cyfrę kilogramów 
przerzucają dziś nowowynalezione 
traktory elektryczne, łączone nakrę­
canym na kołowrotku kablem z punk 
tami przepływającej w pobliżu miej­
sca pracy elektryczności.

Maszyna lekko ciągnie za sobą licz 
ne wieloakibowe pługi, pracuje jakoś L 
ciowo lepiej, gdyż zamiast piętnastu' 
sięga do 25 cm w głąb ziemi i potrze 
buje do obsługi jednego człowieka, 
zwalniając od ciężkiej pracy miliony 
robotników.

PRACA MASZYN
Postacie oracza lub siewcy, rzuca­

jącego ziarno majestatycznym ru­
chem w ziemię, stają się w Z w. Ra­
dzieckim wspomnieniem i symbolem 
artystycznym.

Ciężką pracę siewu dokładniej 1 
bez porównania szybciej, spełni dwu- 
dziestoczterorzędowy sdewnik automa 
tyczny SD—24.

Kartofle sadzi z szybkością trzech 
hektarów dziennie, zastępując pracę 
30 ludzi, nowy typ maszyny do sa­
dzenia kartofli.

Na wielkich obszarach gruntów 
państwowych 1 spółdzielczych rozsia­
ne zostaną nawozy sztuczne przez sa­
moloty specjalnej konstrukcji dla go 
spodarstwa wiejskiego.

Gdy największy silnik i najcudow- 
n ejsza maszyna świata — słońce — 
spełni swą życiodajną letnią pracę, 
na pokryte kwiatem łąki wyjadą pię- 
ciostołowe składane kosiarki KS—10, 
sprzątające 50-60 ha trawy dziennie! 
Wyruszą na pola,' pokryte złotym ła­
nem, skomplikowane kombajny żniw 
ne, sypiące w jedną godzinę iw pod­
stawione worki czyściutkie ziarno z 
hektara uprawionej roli.

Kowiibajn żniwny, jednocześnie zbiera­
jący zboże i młócący, zaopatrzony 
w wialnię i skrzynię na wymłócone 
zboże. Kieruje nim tylko jeden robotnik.

Nie mniej skomplikowane, a obsłu 
giwane przeważnie przez jednego tyl­
ko człowieka — maszyny wykopią 
buraki i kartofle, zasadzą las, a inne 
jeszcze — jednocześnie zbiorą, wy- 
młócą i zwiążą w kopki len...

Automatycznie krążą po rozpiętej 
sieci w szklarniach i oranżeriach pa 
łące się lampki elektryczne, przyspie­
szające o 15—25 dni dojrzewanie roś­
lin.

na. Podobnie, jak Platon, twierdził, że 
siła nadprzyrodzona zaprowadziła ład 
w materii, boski porządek rzeczy nie­
bieskich, wzór hierarchicznego ukła­
du.

— Niebo jest kulą, powtarza za Py- 
tagorasem Arystoteles, bo kula jest 
kształtem doskonałym. Wraz z cia­
łami niebieskimi porusza się ono ru­
chem kołowym, bo tylko taki ruch 
jest doskonały, wieczny, nie ma po­
czątku, ani końca. Środek poruszają­
cego się ciała jest nieruchomy, dla­
tego ziemia — jako centrum wszech­
świata — jest nieruchoma.

I dalej: i
— „Świat ziemski zbudowany zo­

stał z czterech elementów: ziemi, 
ognia, powietrza 1 wody. W naturze 
elementu ziemskiego jest, że porusza 
się w dół i, jest zimny. Dlatego musi 
on być zrównoważony przez kontra­
stowy element — ogień, którego isto­
tą jest gorąco, i ruch w górę. Pośred­
niczą między nimi: powietrze i woda.

— Piąty element, ETER, porusza się 
ruchem kołowym. Eter jest elemen­
tem wiecznym i niezmiennym, z nie­
go zrobione są ciała niebieskie.

— Ziemia złożona jest z czterech 
sfer koncentrycznych (ziemia, woda, 
powietrze i ogień). Te cztery sfery są 
w nieustannym procesie wzajemnej 
wymiany. Na zewnątrz tych sfer jest 
55 sfer niebieskich (także koncen­
trycznych), obracających się dokoła 
nieruchomej ziemi. Ostatnią zewnętrz 
ną sferę stanowią gwiazdy stałe“.

W szereg lat później wyzwolony w 
w znacznym stopniu spod wpływów 
Platona, przekonany o potrzebie kon-

krehnych badań naukowych i obser­
wacji, Arystoteles taką oto popraw­
kę wprowadził do swej teorii astrono­
micznej („METAFIZYKA“):

— „Co do ciał niebieskich — widociz 
ne jest dla każdego, co baczniej ob­
serwował te zjawiska, że każda z pla­
net ma więcej, niż jeden — jednostaj­
ny ruch. Jeżeli więc cl, co studiują te 
sprawy, dojdą do opinii sprzecznej z 
tą, którą sformułowaliśmy, trzeba bę­
dzie uznać za słuszną tę z nich, która 
okaże się dokładniejsza“.

Tym razem przemawia Arystoteles, 
jak prawdziwy uczony. Niestety, sfor­
mułowany przezeń system następcy 
jego przyjęli niemal bez zmian, nie 
bacząc na zastrzeżenia Arystotelesa. 
Ten system bowiem był w zgodzie 
z teologicznym poglądem na świat i 
także z panującym porządkiem spo­
łeczno - ekonomicznym, który łatwiej 
było utrzymać przy pomocy „obaw 
przed niewiadomym, niewidzialnym, 
nieznanym".

PIERWSZA HELIOCENTRYCZNA 
TEORIA ŚWIATA

Podboje Aleksandra Macedońskiego 
znacznie rozszerzają po roku 330 przed 
Chr. granice cywilizowanego świata. 
Język i cywilizacja grecka przenika­
ją do Egiptu i wielkich połaci Azji. 
Aleksandria staje się centrum cywi­
lizacji hellenistycznego świata na o.- 
kres trzech wieków, aż do podboju 
rzymski ego.

Czas pierwszych dwóch wieków te 
go okresu sprzyja rozwojowi nauk. W 
całym ówczesnym cywilizowanym 
świecie uczeni współpracują z sobą 
mówią tym samym językiem (gre-

ckim), komunikują sobie wzajemnie 
spostrzeżenia.

Niektórzy z nich nie cofają się przed 
mierzeniem „boskich istot** — słoń­
ca, księżyca. Mają prymitywne, nie­
dokładne przyrządy. Popełniają cmyl- 
ki. Ale posuwaia. się naprzód. Postę­
py w astronomii dają liczne zastoso­
wania praktyczne w geografii: zie­
mia po raz pierwszy z:staje podzielo­
na liniami szerokości i długości geo­
graficznej. Doskonalą się ol/icztnia 
dystansów, obserwacje, pomiary. I tak 
m. in.:

Eratostenes (dyrektor „Muzeum“ w 
Aleksandrii 240—220) po raz pierw­
szy mierzy obwód ziemi. Aristarch 
W tym samym niemal czasie — śred­
nicę słońca, a w wiek później Hip- 
parchus mierzy odległość ziemi od 
księżyca.

Aristarch ogłasza nadto teorię 
sensacyjną, pierwszą heiiocentryczną 
teorię świata:

ziemia obraca się dokoła własnej 
osi i obraca się także wraz z plane­
tami wokół słońca.

Była to teoria rewolucyjna, obraża­
ła ustalone, uświęcone teologicznym 
poglądem stare prawdy. Już mierze­
nie boskich istot słońca i księżyca by­
ło wyzwaniem, rzuconym teologii, 
spotkało się też z ostrą ze strony jej 
obrońców odprawą. Aristarch za wy­
rzucenie ziemi z nieruchomego cen­
trum świata oskarżony został o na­
ruszenie spokoju bogów i stanął przed 
sądem.

W sto lat później za tą teoria opo­
wie się inny uczony Seleukos — Ba­
bi lońceyk.
ZIEMIA WRACA NA CENTRALNĄ 

POZYCJĘ
Niestety, żaden z nich nie mógł pod­

ówczas udowodnić naukowo nowej 
teorii. Współczesny Seleukosowi astro 
nom Hipparchus — z braku nauko­
wych dowodów — -wraca d0 geocen- 
tryzmu: ziemia wróciła do zachwia­
nej na krótko pozycji nieruchomego 
środka wszechświata. Odtąd nikt, aż 
do Mikołaja Kopernika, nie ruszy jej 
z miejsca.

*
Rzym nie dorzucił nic w zakresie 

astronomii do naukowego dorobku e- 
póki greckiej i hellenistycznej. Prze­
kreślone zostały wszystkie osiągnięcia 
naukowców, budujących swe teorie na 
obserwacji i doświadczeniu. Ciała nie­
bieskie stały się przedmiotem kultu w 
całym imperium, zajęły miejsce wie­
lu lokalnych bóstw. Nikt nie próbował 
obrażać ustalonych prawd, aż po po­
łowę szesnastego wieku.

Wtedy bowiem poważył się to uczy­
nić Mikołaj Kopernik, kanonik kate­
dry we Fromborku. Jan Kallis

Cykl trzech artykułów p.t. „2Jt wie­
ki walk o prawdę wszechświata“ opra­
cowano na podstawie dziel: B. Farring 
tona, V. Gordon Childe'a, T. R. Giove- 
ra, A. N. Whitehead'a i M. J. Rostow- 
cewa.

Będziemy chodzić w... worku

O ZAPALENIU WYROSTKA ROBACZKOWEGO
Jest w przewodzie pokarmowym roz­

gałęzienie w miejscu połączenia jelita 
cienkiego z grubym: jeden tor prowadzi 
przez jelito wstępujące, poprzeczne i zstę­
pujące do odbytu, drugi zaś — znacznie 
krótszy, nie prowadzi nigdzie. — Jest to 
tzw. jelito ślepe.

Na końcu jelita ślepego znajduje się 
wąski, ślepo zakończony cienki przewód 
„wyrostek robaczkowy“.

Wyrostek robaczkowy u człowieka jest 
krótki i nie odgrywa, o ile wiadomo, 
żadnej roli w procesie trawienia. Jest to 
narząd szczątkowy.

Jeżeli do wyrostka robaczkowego do­
stanie się w jakiś sposób cząstka pokar­
mowa, to często nie może ona być usu­
nięta z powodu WąSkOści przewodu wew­
nętrznego. Cząstka taka drażni tkanki 
i powoduje powstanie stanu zapalnego.

W jelicie grubym (a jelito ślepe sta­
nowi część, jelita grubego) znajdują się 
zawsze liczne drobnoustroje. W pewnych 
warunkach drobnoustroje te mogą spo­
wodować gromadzenie się ropy wokół 
cząstki pokarmowej, uwięzłej w wyrost­
ku robaczkowym. Ropa może przeżreć 
ściany wyrostka i przedostać się na zew­
nątrz. wywołując ciężkie schorzenie — 
zapalenie otrzewnej.

Są jeszcze Inne przyczyny zapalenia 
wyrostka robaczkowego. Zarazki mogą 
się przedostać do niego z prądem limly. 
a także krwi. Zapalenie wyrostka robacz­
kowego następuje często po zapaleniu 
mlgdałków. które, podobnie jak wyro­
stek robaczkowy, zawierają wiele tkanki 
chłonnej.

Najważniejszym objawem zapalenia 
wyrostka robaczkowego jest ból w pra­
wej dolnej połowie brzucha. Pizy zapa­
leniu ostrym ból ten bywa bardzo gwał­
towny, połączony z wymiotami. Najczę- 
śctej towarzyszy temu zaparcie stolca, 
chociaż nierzadkie są także biegunki. 
Ból możo wystąpić nagle lub narastać 
łtApąlowo, napad trwa kilka do kilkuna­
stu godzin, iii

Ftniy zapaleniu przewlekłym ból bywa 
pmlej dotkliwy, trwać moż« latami,

o zmiennym nasileniu. Ból wzmaga się 
przy naciśnięciu dolnej części prawej po­
łowy brzucha, zwłaszcza w połowie od­
ległości między pępkiem i wystającym 
kolcem kości biodrowej.

Przy najmniejszym podejrzeniu na za­
palenie wyrostka robaczkowego należy 
niezwłocznie udać się do lekarza. Nie 
wolno stosować żadnych domowych środ­
ków przy bólu w prawej połowie brzu­
cha. Najmniejsza zwłoka w okazaniu ra­
diowej pomocy lekarskiej może spowo­
dować ciężkie następstwa. Szczególnie 
niebezpieczne jest podawanie środków 
przeczyszczających 1 stosowanie ciepłych 
okładów na brzuch. Równie wielkim błę­
dem jest podawanie środków przeciw­
bólowych (morfiny). Brak bólu uniemoż­
liwia zorientowanie się lekarza w stanie 
chorego.

Leczenie zapalenia polega na opera­
cyjnym usunięciu wyrostka robaczkowe­
go. Brak wyrostka nie sprawia żadnych 
dolegliwości, co, według niektórych ba­
daczy jest najlepszym dowodem, że wy­
rostek robaczkowy jest narządem zupeł­
nie bezużytecznym.

W wypadku rozpoczynającego się 
palenia otrzewnej zabieg operacyjny j 
koniecznością życiową, niewykonanie 
w porę prowadzi do śmierci.

ODPOWIEDZI LEKARZA
„Ciekawy“. Wszelkich wiadomości 

nowych badaniach n:d tżw, składnikiem 
,,E" z kory nadnerczy, który leczy prze­
wlekły reumatyzm, należy szukać w cza­
sopismach lekarskich.

Prace nad tym środkiem, prowadzone 
w Stenach Zjednoczonych, nie wyszły 
jeszcze z okresu badań laboratoryjnych. 
Środek ten jeszcze nie jest wprowadzony 
do handlu.

Pańskie dane o rozpowszechnieniu reu­
matyzmu są ścisłe. Rzadkie występowa­
nie tego schorzenia w krajach południo­
wych tłumaczy się itym. że powstaniu 
jego sprzyja chłód 1 wilgoć.

„Miody człowiek,“, Ust wysialiśmy M 
„poste-restante".

MASZYNY ZMIENIAJĄ OBLICZE 
I WSI >

A podobna do wielkiego głowono- 
ga z niezliczoną ilością ssawek „mą­
dra' maszyna do zbierania bawełny 
HWSN—2 obmacuje krzew i wciąga 
tokiem powietrza do przyczepnego re 
zerwuaru włókno tylko dojrzałych to 
rebek, pozostawiając torebki jeszcze 
niedojrzałe — nietknięte.

Maszyna zwiększa moc człowieka, 
otwiera przed nim horyzonty, daje 
mu obszerniejsze pole działania, ani­
żeli małe pólko, obrabiane pracą rąk.

Tym samym technika wywołuje 
głębokie zmiany nie tylko w gospo­
darce ale 4 w społecznej strukturze 
ludzkości. Zacierają się różnice po­
między poziomem kulturalnym i 
obyczajami miasta a wsi Praca czło­
wieka,. kierującego kombajnem żniw­
nym, jest raczej pracą technika i w 
niczym nie przypomina pracy dawne 
go żeńca, a praca maszynisty, kieru­
jącego potężnym ekskawatorem, nie 
podobna jest do ciężkiej pracy robot 
nika ziemnego.

Niewidocznie lecz stale zacierają 
się taże wielowiekowe różnice, któ­
re oddzielają umysłową pracę od 
pracy rąk, niewidocznie lecz z całą 
pewnością wyrasta typ wiejskiego 
robotniiika-intel'genta.

Tad. Laryssa

za- 
jest 

go

o

Farba
akustyczna

Odgłosy, powodowane przez muszy 
ny w fabrykach, wpływają ujemnie 
na samopoczucie robotników i w re­
zultacie na wydajność Ich pracy. Pe­
wien inżynier szwedzki opatentował 
niedawno fńrbę. która głuszy dźwięki, 
wydawane przez metal, poddany 
drganiom.

Ta akustyczna farba, sprzedawana 
Jest we wszystkich koloraqh w posła 
cl pasty, rozpuszczanej przed użyciem 
w ax>ctonle. (St. Sr.)

Konopie zastąpią jedwab
W Puczniewie snopy stoją jeszcze w polu, choć żniwa już dawno się 

skończyły. Czy Ośrodek Doświadczalny Politechniki Łódzkiej zaniedbał 
zbiory?

Dziwnie wysokie są te snopy. Człowiek jest od nich przynajmniej o 
metr niższy. Słoma w snopkach jest ciemniejsza i ma u góry gęste kiście.

To nie zboże. To konopie.

Kwywnik pól dośwund^Rnych, W. Rachletwicz, jest zadowolony z s mtr. 
wysokości konopi.

Pucznlew rozpoczął w tym roku 
na szeroką stalę zakrojone doświad­
czenia nad uprawą i przerobem ko­
nopi. Rośliny wartościowej, bo:

1) konopie dostarczają najwięcej 
włókna ze wszystkich roślin prze­
mysłowych,

2) konopie dają do 100 q słomy z
1 ha, •

3) włókno konopi od dawna zastę­
puje egzotyczną jutę.

Jedno tylko zwężało dotąd zakres 
zastosowania konopi: grubość włók­
na. Dotychczas niepodobna było o- 
trzymać cieńszej tkaniny, gdyż była­
by ona tak sztywna i chropowata', że 
nie nadawałaby się do noszenia.

WŁOS NA CZWORO
Przez 30 lat prof. Bratkowski badał 

Sposoby otrzymania c'ctikiego włók­
na z konopi. Prace, laboratoryjne fla 
już zakończono, a rezultat prób jest 
doskonały.

Z konopi będzie można tkać mate­
riały tak cienkie, Jak Jedwab.

Prof, Bratkowski prowadzili bada­

nia w dwóch kierunkach. Chclał prze 
de wszystkim otrzymać włókno możli 
wie najbardziej delikatne i giętkie, 
oraz — opracować sposób rozdrab­
niania tego włókna na jak najcieńsze 
włókienka.

Delikatne włókno otrzymał on. ści­
nając konopie przed dojrzeniem na­
sion. Łodyga rośliny nie jest wtedy 
zupełnie zdrewniała, a włókno łat­
wiej poddaje się uszlachetniającej 
przeróbce.

Prof. Bratkowski opracował poza 
tym przyrząd — „dekortykator", który 
będzie przerabiał włókna konopi na 
delikatną watę. Wykonan’a maszyny 
podjęła się jedna z krajowych fabryk. 
Pierwsze tkaniny konopne, na razie 
próbne, wyprodukuje się już w tym 
roku.

100 q słomy z. 1 ha — to nie jeät 
wszystko, na co stać konopie. Ta po­
łudniowa roślina, chociaż łatwo sę 
u nas «klimatyzowała, straciła dużo 
na wproście. Wprawdzie i u nas po 
łudniowa odm:ana konopi dojrzewa 
w stopniu dostatecznym dla celów 
technicznych, jednak nas.enie wyma­
ga klimatu cieplejszego, aby dojrzało 
całkowicie.

Metoda prof. Bratkowskiego prze­
widuje zbiór konopi w okresie kwit­
nienia, kweskla nasion nie jest więc 
lsto'na. Możemy spoko.n'e sprowa­
dzać nasiona np. 7. Bułgarii, gdyż po 
łudniowa odmiana wyrośnie znacznie 
lep ej, przez co zbiór się powiększy, 
pokrywając koszt importu.

AZOTO2ERCA
Konopie są wymagające. Potrze­

bują dużo nawozu, głównie azotu. 
W Puczniewlo znalazły one warunki 
idealne. Gleba jest piaszczysta — nic 
zawiera więc wód zaskórnych, któ­
rych konopie nie znoozą.

W pobldżu p’-’-plvwa Ner, który 
zbiera wszystkie ścieki z Łodzi 1 o- 
kolicznych mlcst. Woda Ne;-.: zawiera 
dużo cennych substancji nawozo-1

wych, a przede wszystkim dużo azo­
tu.

Tę wodę stosuje się do nawożenia 
gleby. Po spiętrzeniu wpuszcza się 
ją na pola, tam osadza się żyzny muł, 
a woda odpływa łagodme z powrotem 
do rzeki.

Inny sposób — to rozprowadzenie 
wody kanałami pomiędzy pola. Woda 
podsiąka glebę, wprowadzając do 
niej substancje nawozowe.

Oba sposoby są dobre. Konopie ros 
ną wspaniale, osiągają wysokość - 
trzech metrów.

Jeśli próby otrzymania delikat­
nych tkanin dadzą się zastosować na 
szerszą skalę, przed polskim prze­
mysłem włókienniczym otworzą się 
olbrzymie możliwości.

Andrzej Walkicwicz

otwirtc. Czarna woda 
rowami na pola do- iadcztalnc.
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Targi Olsztyńskie były Imprezą udaną? 
stwierdzają zgodnie zwiedzający

Dziś nastąpi zamknięcie II Targów Olsztyńskich. Przed przystąpie­
niem do ogólnej analizy tej imprezy nie od rzeczy będzie zapoznać się z 
opinią zwiedzających, zawartą w kronice Targów. Potwierdza ona zdanie 
wielu, że Targi były imprezą ze wszech miar udaną.

(stępem, jaki osiągnął Olsztyn od ze- 
i szłego roku“, przy czym obiecuje opo­
wiadać znajomym o tym, ile stracili, 
że nie widzieli Targów Olsztyńskich. 

Ob. Stecki urzędnik państwowy ze 
Szczecina konkluduje po obejrzeniu 
Targów, że warto było przyjechać 
setki kilometrów, a pawilon turysty­
ki zachęca do zwiedzenia Ziemi Ma­
zurskiej, zaś ob. Najda inspektor 
techniczny z Wrocławia stwierdza, 
że „dużo trudu, pomysłowości i sma­
ku włożono w urządzenie Targów“. 
Tego samego zdania jest również 
ekonomista z Poznania, którego na­
zwiska nie mogliśmy, niestety, odcy- 
frować.

Dr.. Filipowicz, dyr. biura turysty­
ki Min. Komunikacji pisze tak: „Tar­
gi są dobre tak problemowo, jak i 
technicznie. Dają obraz całokształtu 
bogactw naturalnych i wyników pra­
cy człowieka, który jest znów gospo­
darzem tego regionu“.

Poseł na Sejm ob. J. Sadłowski jest 
zdania, iż „II Targi Olsztyńskie dały 
właściwy obraz potencjału i wytwór­
czości regionu olsztyńskiego, 
znały one z produkcją, która 
czas nie była reprezentowana 
nych Targach“.

CO MÓWIĄ CZESI?
Bardzo ciekawe są głosy gości cze­

chosłowackich. Oto dyr. Miksch z 
Brna napisał, że jest rad, iż zwiedził 
Targi. Inż. Michałek stwierdza, co- 
następuje: „Z radością oglądamy Zie­
mię Mazurską, która po niemiecko- 

< pruskiej niewoli wróciła w posiadanie 
bratniego ludu polskiego, rozwija się 
i buduje na nowo z wojennych znisz-

Wypowiedzi, które zamieszczamy, 
nie są specjalnie dobierane. A jeśli 
niektóre z nich są — to tylko dlate­
go, że chcielibyśmy dać czytelnikowi 
przekrój zainteresowań ludzi wszyst­
kich niemal zawodów, z kraju i za­
granicy.

GŁOSY Z CAŁEGO KRAJU
Oto uczennica szkoły podstawowej 

w Barczewie ob. Budzyńska, w imie­
niu swojej wycieczki pisze, że na 
Targach podobało się jej wiele rze­
czy, szczególne jednak wrażenie wy­
warł dział jedwabnictwa. Ob. " 
ka zainteresowała natomiast 
wa zwierząt gospodarskich.

Ob. Chodkowski podoficer 
Warszawy „podziwiał“ Targi, 
czym — jak pisze — „r 
gły nasycić się pięknym 
produktów fabryk i rolnictwa“. Ob. 
Pławińska z Gdańska pisze: „Jestem 
zachwycona wystawą, ogromnym po-

Bęken- 
wysta-

WP z 
przy 

,Oczy nie mo- 
widokiem

w

Narada gospodarcza
w olsztyńskiej DOBP

W dniu dzisiejszym odbędzie się
sali konferencyjnej DOKP wielka 
narada, poświęcona planom inwesty­
cyjnym na rok 1950 i lata następne. 
Przedmiotem obrad będzie również 
system oszczędnościowy, środki zapo­
biegania awariom ftp.

Udział w obradach wezmą naczelni 
»y jednostek służbowych, przedstawi­
ciele kół ZZK, partii 
społecznych, (an)

i organizacji

Zapo- 
dotych- 
na in-

Powiatowa konferencja nauczycieli
w Braniewie

(Od naszego korespondenta).
W Braniewie odbyła się dwudniowa 

powiatowa konferencja nauczycielska 
przy udziale delegata Min. Oświaty, 
Zarządu Głównego ZNP, wizytatora 
Kuratorium i inspektora szkolnego.

W pierwszym dniu zostały wygło- 
sronę '.rzy referaty, omawiające prace 
w szkołach w r. 1948-49 i wytyczne

Dzień Olsztyna
PLENUM MRN

W czwartek,, 22 bm., w sali posie­
dzeń na Ratuszu odbędzie się plenum 
Miejskiej Rady Narodowej. Początek 
obrad o godz. 11.

W tymże dniu w godzinach ran­
nych radni miejscy wyruszą autobu­
sem w objazd po mieście celem za­
poznania się z przebiegiem prowadzo­
nych robót nad odbudową i uporząd­
kowaniem Olsztyna, (t).

ZAMKNIĘCIE TARGÓW
Dziś o godz. 19.30 nastąpi 

nięcie II Targów Olsztyńskich 
jących od dnia 3 bm. (an).

OD JUTRA „PIOTR I“
Jutro na ekran kina „Mazur“

czeń. Ziemia mazurska musi już na 
zawsze być polska i słowiańska“.

Żeby zakończyć wypowiedzi na­
szych zagranicznych gości, przytoczy­
my jeszcze głos dyr. Matouszka z 
Pragi: „Wystawa wasza jest bardzo 

i piękna, wywołała w nas wzruszenie 
'tym większe, że i nasz traktor „Ze- 
tor“ przyczynia się do tego. Jestem 
przekonany, że Targi Olsztyńskie bę-

dą miały należyte miejsce w gospo­
darstwie regionu olsztyńskiego“.

Akcentem decydującym jest opinia 
dyrektora departamentu Min. Handlu 
Wewnętrznego dr. St. Ochockiego, że 
„Targi Olsztyńskie są imprezą bar­
dzo udaną i wskazują na to, że orga­
nizowanie tego rodzaju wystaw regio­
nalnych jest bardzo celowe i pożytecz­
ne. (an).

W toku obrad odbytej niedawno 
konferencji w sprawie wykorzysta­
nia budowlanych kredytów inwesty­
cyjnych na rb. przewodniczący obrad 
wiceprezes OWRN ob. J. Dramiński 
w swym końcowym przemówieniu 
zwrócił uwagę na konieczność oży­
wienia w naszym województwie, zwła 
szcza w Olsztynie, budownictwa miesz 
kaniowego, podnosząc ważkość tego 
zagadnienia ze stanowiska dalszych 
perspektyw rozwojowych

Miasto Olsztyn, będące 
centrum administracyjnego

regionu. 
siedzibą 

woje-

Trzeba upowszechnić siew rzadki
ze względu na dochodowość gospodurstw

Niedawno na łamach naszego pisma poruszyliśmy wąskie ze stanowi­
ska jakości i wydajności produkcji rolnej zagadnienie dwóch metod siewów 
rzędowych, stosowanych dotąd eksperymentalnie na polu doświadczalnym 
Liceum Rolniczego w Szczytnie przez

pracy na rak 1949-50, rola i zakres 
działania zakładowych organizacji 
związkowych na terenie szkół, oraz, 
zagadnienie walki o pokój i stosunek 
państwa do kościoła.

Miarą wartości i zainteresowania 
referatami była rzeczowa dyskusja, 
która toczyła się nad zagadnieniami 
powszechnego nauczania, podniesie­
nia wyników nauczania, zmian treści 
programów szkolnych i zwalczania 
analfabetyzmu. Dyskusję zreasumo­
wał wizytator ob. Henmakcwicz.

Drugi dzień konferencji poświęco­
ny był pracom w sekcjach.

Konferencja dodała uczestnikom 
bodźca do pracy, przyczyniła się do 
głębszego zrozumienia roli nauczycie 
la w Państwie Ludowym i wychowa­
nia młodzieży na przyszłych budow­
niczych Polski Socjalistycznej, (rz)

zamk- 
trwa-

zainicjowany

prof. W. Rotkela.

Przypominamy, że 
przezeń siew rzadki w odstępach 30 
cm rząd od rzędu, dał wyniki wręcz 
rewelacyjne, mianowicie 26,5 kwintali 
z jednego hektara w r. b. i 19 q w 
r.ub., gdy tymczasem z sąsiedniego 
poletka o identycznej glebie obsiane­
go systemem stosowanym powszech­
nie, to znaczy w odstępach 10 cm., ze , 
brano w tychże latach zaledwie 12 i 
11,5 q z ha.

Mając za sobą doświadczenie wszyst 
kich poprzedników prof. Rotkela, mo­
żna stwierdzić, że siew rzadki jest o- 
szczędniejszy i daje znacznie lepsze 
wyniki, niż projektowany powszechnie 
siew gęsty. Cała trudność upowszech­
nienia go w rolnictwie zdaje się po­
legać jedynie na dodatkowej pracy 
rolnika, który przy rzadkim siewie mu 
si spulchniać ziemię 2 — 3 razy do 
roku.

Ze stanowiska dochodowości gospo­
darstw rolnych sptawa upowszechnie­
nia systemu siewów rzadkich nabiera 
jednakże tak wielkiego znaczenia, że 
potrzeba specjalnego zajęcia się. tym 
zagadnieniem i przeprowadzenia w 
tej mierze gruntownych studiów wy- 
daje się rzeczą, która nie ulega naj­
mniejszej kwestii.

Należało przedewszystkim wyjść 
poza obręb szkolnych poletek doświad 
czalnych na szerszy grunt gospo­
darstw rolnych ■— państwowych i pry­
watnych postarać się o to, aby na po­
czątku zastosowano siew rzadki na 
niewielką skalę, przynajmniej w jed­
nym gospodarstwie na gromadę lub 
gminę.

Sądzimy, że organizacji społecznej

tej miary, co ZSCh, która posiada 
swój szeroko rozgałęziony aktyw na 
wsi, nie trudno byłoby nakłonić kil­
kudziesięciu, lub kilkuset rolników do 
wypraktykowania na własnych zago­
nach siewu rzadkiego.

Byłoby również bradzo pożądane 
sprawdzić, jaki wynik dały siewy rząd 

i kie w gospodarstwach tych uczniów 
Liceum Rolniczego w Ostródzie, któ­
rzy tę metodę mieli zastosować u sie­
bie. System siewów rzadkich pociąga 
nas możliwością podwojenia produkcji 
rolnej i uwielokrotnienia dochodowo­
ści gospodarstw. Jest się nad czym za 
stanowić. ,

Skoro główna trudność przedsięwzię 
cia polega na dodatkowej pracy, bó 
innych przeszkód na razie nie widać, 
to całe zagadnienie sprowadza się do 
ułatwienia i skrócenia tej pracy, czyli 
wyprodukowania takiego narzędzia,

które przy użyciu konia uprościłoby 
i ułatwiło wydatnie zadanie rolnika. 
Do powyższych uwag warto jeszcze 
dodać, że przy siewie rzadkim na po­
lu doświadczalnym w Szczytnie sto­
sowano nawóz sztuczny (azotniak) tyl 
ko jeden raz w jesieni i że ziarno u- 
zyskane z siewni rzadkiego jest ładniej 
sze i pełniejsze niż przy siewie gę­
stym. (1)

wództwa, chcąc spełnić swe zadanie, 
powinno liczyć ok. 80.090 mieszkań­
ców. Aby skutecznie zaradzić obecnej 
ciasnocie mieszkaniowej w naszym 
mieście i dać możność osiedlenia się 
w nim niezbędnym dla jego dalszego 
rozwoju fachowcom — lekarzom, in­
żynierem i technikom — należy spo­
wodować, aby kierownicy tak licznie 
rozrzuconych po mieście urzędów 
i instytucji wystarali się u swoich 
władz przłożonych o kredjdy na bu­
dowę domów mieszkalnych dla 
swoich pracowników i pomieszczeń 
dla biur.

Niezależnie
OWRN rozpatrzy w najbliższym cza­
sie sprawę usprawnienia połączeń 
komunikacyjnych Olsztyna z przylej 
łymi osiedlami, 
jeszcze poważne
niowe, nadające się dla zatrudnionych 
w mieście robotników i pracowników 
umysłowych. (1)

od tego prezydium

gdzie istnieją 
rezerwy mieszka-

Zespół Liszkizakończył siewy

Zespół PGR Liszki w pow. barto­
szyckim zameldował o zakończeniu 
siewów jesiennych. Przy czym plan 
został wykonany w 1C7 proc. (ul).

Brak mieszkań zastępczych
@pśŚM hśidowę gmachu

Niestety, rozpoczęte niedawno ro­
boty pi-y budowie togo obiektu zo_ 
staiły częściowo wstrzymane z powo­
du niemożności przesiedlenia czterech 
rodzin zamieszkujących rudery, prze­
znaczone na rozbiórkę.

Sprawa ta znajduje się w rękach 
Zarządu Miejskiego, do którego ko­
łacze dyrekcja PZZ o przydzielenie 
tym czterem rodzinom mieszkań za­
stępczych. (1)

Jednym z większych gmachów re­
prezentacyjnych w Olsztynie będzie 
znajdujący się obecnie w budowie 
kosztem ok. 100 mil. zł. dom admini­
stracyjny Polskich Zakładów Zbożo­
wych przy ul. Partyzantów 2. W jego 
muraich znajdą pomieszczania nie 
tylko biura instytucji, znajdujące się 
obecnie w baraku przy ul. Bałtyc­
kiej, ale i 8 mieszkań 3-izbówych dla 
pracowników.

Sop zbożu przebiega zgodnie z planem
Spółdzielnie walczą z trudnościami transportowymi

Wrzesień zaznaczył się pełną podażą zboża, pochodzącego już z tego­
rocznej akcji żniwnej. Spółdzielcze punkty skupu, których ilość określa się 
w naszym województwie na 116, rozpoczęły swą normalną pracę.

odcinku określonym przez Centrale 
Rolnicze.

Największą podaż zboża zanotowano 
w powiatach: suskim, nidzickim, szczy 
cieńskim i ostródzkim. Słabszy dowóz 
zboża obserwuje się w powiaeh pół­
nocnych, a więc: lidzbarskim, barto-

i

Dzięki czterem robotnikom
młp ruszył o 2 miesiące wcześnie]

Sportowa niedzielaw Olsztynie

Godz. 11: zawody kajakowe (dwój­
ki spacerowe, jedynki i dwójki spor­
towe) na jez. Krzywym.

Godz. 14.30: mecz piłkarski o mi­
strzostwo klasy B Związkowiec ■— 
Gwardia II na Stadionie Leśnym.

Godz. 16.30: mecz piłkarski o mi­
strzostwo klasy A WKS Sokół — 
Gwardia (Olsztyn) na Stadionie Leś­
nym.

W Ostródzie o mistrzostwo A-kla- 
sy miejscowy Kolejarz 
Spójnią (Olsztyn).

wcho­
dzi potężny film historyczny produk­
cji radzieckiej „Piotr I“, składający 
się z dwóch serii.

Rolę tytułową w tym filmie kreuje 
ranny już naszej publiczności z in­
nych obrazów historycznych doskonały 
artysta Cżerkasow.
PORADY PRAWNE * DLA KOBIET

Przy Zarządzie Miejskim Ligi Ko­
biet powstał referat porad prawnych. 
Dorad udzielać będą mec. mec. Bo- ! 
chocka i Kowalska.

Członkinie LK, które pragną otrzy­
mać poradę prawną, winny przed­
tem zgłosić się w sekretariacie LK 
przy ul. Lanca 4 celem uzyskania 
skierowania, (ga).

„CYTRYNKA“ POD TROLLEY-
BUSEM

W piątek, w godzinach popołudnio­
wych, jadący od strony Ostródy sa­
mochód osobowy marki „Citroen“ 
wpadł u zbiegu ul. Kazimierza Jagiel­
lończyka i al. Warszawskiej na trolley 
bus.

W wyniku zderzenia została zmiaż­
dżona tylna część karoserii samocho­
du. Trolleybus specjalnie nie ucier­
piał. Ofiar w ludziach nie było. (an), j Uchwalony na tym posiedzeniu

grać będzie ze

W zakładach produkcyjnych i prze 
twórczych Warmii i Mazur niejedno 
kro’tmie mogliśmy już zanotować do­
wody właściwie pojętego stosunku 
do pracy oraz prawdziwego poświę­
cenia naszych robotników. Ostatnio 
mamy do zanotowania szczególny 
przykład takiego poświęcenia ze stro­
ny robotników na PZZ w Olsztynku.

W ml’.ynie tym w dniu 5 sierpnia 
został uszkodzony piec gazogenerato- 
ra, który uruchamiał motor spali­
nowy. Zakład wstrzymał produkcję 
na nieokreślony 
n,ęły maszyny, 
stały walce.

Wezwane do _ 
mohtu gazogeneratora firmy stwier­
dziły, że przerwa w produkcji nie 
może trwać dłużej niż trzy miesiące.

Wówczas jeden z robotników mły- 
I na, Jan Kaczorowski, wystąpił z ini-

przeciąg czasu. Sta_ 
unieruchomione zo-

przeprowadzenia re_

Pow. Rada Narodowa w Ostródzie
uchwaliła budżet samorządu na r. 1950

I

cjatywą usunięcia uszkodzeń w okre 
sie jednego miesiąca. Ob. Kaczorow­
ski dokonał tego razem z Eugeniuszem 
Małyską, Bronisławem Mirawskim i 
Józefem Pocieką.

Dzięki poświęceniu załogi młyn zo­
stał uruchomiony o dwa miesiące 
wcześniej, niż to zamierzały uczynić 
firmy, wewane do przeprowadzenia 
remontu. Robotnicy przysporzyli rów 
nież zakładowi pół miliona zł. oszczęd 
ności, nie licząc strat, które by po­
wstały w wyniku zahamowanej w 
okresie dwóch miesięcy produkcji.

(il)

szyckim, kętrzyńskim, braniewskim 
węgorzewskim. Tłumaczy się to opóź­
nioną w tych okolicach o prawie pięć 
tygodni akcją żniwną.

Z dotychczasowej obserwacji wyni­
ka, że wśród najlepiej pracujących 
punktów skupu znajdują się placówki 
samopomocowe w powiatach: suskim, 
nidzickim i szczycieńskim. Gminne 
spółdzielnie „Samopomoc Chłopska“ w 
PCańsku, Biskupcu Pomorskim, Rudzie 
nicach i Giżycku przodują zarówno 
pod -względem organizacji pracy, jak 
i dbałości o dostarczone do magazy­
nów Polskich Zakładów Zbożowych 
ziarno.

Nie można tego, niestety, powie­
dzieć o gminnych spółdzielniach w 
Dzierzgoniu i Myślicach (pow. Morąg), 
oraz w Płoskini (pow. Braniewo) i sa­
mym Braniewie. Placówki w tych po­
wiatach nie potrafiły do dnia dzisiej­
szego zdobyć się na wysiłek postawie­
nia pracy na takim poziomie, który by 
zapewnił osiągnięcie pozytywnych wy 
ników działalności gospodarczej na

Obrót towarowy tegorocznym zbo­
żem odbywa się zgodnie z planem, acz 
kolwiek napływające z terenu meldun­
ki dowodzą, iż gminne spółdzielnie 
walczyć muszą z dużymi trudnościami 
transportowymi. Dotyczy to zarówno 
opóźnionego podstawiania przez wła- 
dze kolejowe wagonów, jak i braku 
taboru samochodowego. Niedociągnię­
cia te powodują częste zahamowania 
w’ przerzucaniu zakupionego przez 
punkty skupu zboża do magazynów 
PZZ. (il )

Nasi korespondenci donoszą

W sali posiedzeń starostwa powia- ' budżet administracyjny Pow. Zw. Sa- 
towego odbyło się pod przewodnie-; morządowego zamyka się 
twem prezesa Z. Steinbartha ple- "
narne posiedzenie astro dzikiej PRN.

Na posiedzeniu tym uchwalone zo­
stały następujące budżety na r. 1950: 
sźpiiala powiatowego na sunnę 
2J .000.900 zł., obwodowego ośrodka 
zdrowia w Ostródzie — 5.189.700 zł., 
okręgowych ośrodków zdrowia w 
Olsztynku w kwocie 1.349.200 zł. i 
Dąbrównie — 1.623.600 zł., oraz
punktów sanitarnych w B-iesalliu — 
737.100 zł., Łukcie — 483-300 zł. i Mi­
łomłynie — 742.200 zł.

200 maszyn do szycia!
< .t rzy mu ją krawieckie spółdzielnie pracy

, w czynnych w woj. olsztyńskim pla­
cówkach spółdzielczych pracy. Hamo­
wało to w znacznej mierze ich rozwój, 
lecz może w większym jeszcze stop- 

1 niu utrudniało akcję szkoleniową, pro- 
| wadzoną przez Ligę Kobiet w ramach 
; aktywizacji kobiet.

Pierwsza partia 100 maszyn do szy­
cia jest już przez Centralę Spółdziel­
ni Pracy przejmowana z magazynów 
Państwowej Centrali Maszyn Precy­
zyjnych w Radomiu i Warszawie. Na­
stępną partię, złożoną również ze 100 
maszyn, miejscowy Oddział Centrali 
otrzyma w ciągu najbliższych 2 ty­
godni.

Pierwszych sto maszyn otrzyma 
spółdzielnia „Moda“ w Kętrzynie i 
„Niespodzianka“ w Prabutach.

Przydział maszyn do szycia pozwoli 
tym spółdzielniom rozpocząć produk­
cję na niespotykaną dotąd w warun­
kach naszego województwa skalę. 
Rozdzielnik na drugą partię maszyn 
zostanie sporządzony w dniach naj­
bliższych. (il).

Dzięki staraniom Oddziału Centrali 
C -ółdzielni Pracy w Olsztynie kobie- 
< e spółdzielnie krawieckie naszego wo 

..wództwa otrzymały z ogólnópań- 
: ’.wowego rozdzielnika 200 maszyn do 
Ł?”cia.

Brak maszyn do szycia dawał się 
ostatnio szczególnie silnie odczuwać

TS 7^, O. -TS-

CO i GDZIE?
W OLSZTYNIE

Teatr im. St. Jaracza — L. Solski 
- ..Panu Jo'”iakkim“. Godz. 19.30.

Kino „Polonią“ — „Bohaterowie 
l isty.ni“. Godz. 10 i 12. Dozw. od lat 
ji'. „Maksym" — godz. 10.30, 18.30 i 
; ' Dozw. od lat 8.

Unio „Mazur“ — „Słońce wscho- 
— godz. 10 i 12. Dozw. od lat 16. 

, Trójka trefl“ — godz. 16, 18 i 20. 
Dozw od lat 7.

Apteka dyżurna — Pod Koperni­
kiem, Stalina 34.

_ > zamyka się kwotą 
85.847.000 zł., z czego największe po­
zycje stanowią: drogi powiatowe — 
15.539.000 zł., zdrowia publicznego — 
11.762.700 zł., na popieranie wytwór­
czości i zaopatrzenia — 3.463.000 zł., 
oświata — 3.682. 700 zł., oraz subwen­
cje na pokrycie niedoborów budże­
towych gmin wiejskich—20.500 tys. zł 
i gmin miejskich. — 13 mil. zł. Tę 
ostatnią kwotę na subwencje dla gmin 
wiejskich i miiejlskiich Związek ma 
otrzymać w formie dotacji z Samo­
rządowego Funduszu 
czego.

Uchwalony budżet 
i rok 1949 jest daleko 
i wynosi tylko 48.952.000 zł.

Przy uchwalaniu budżetu na rok 
I 1950 PRN postanowiła ufundować 
sztandar przechodni dla najlepszego 
zespoilu PGR oraz nagrody dla mało 
i średniorolnych rolników, wyróżnio­
nych za najlepszą hodowlę żwięił.ąt 
i oddzielnie za produkcję roślinną. 
Również uchwalono nagrody 
powiatowej, indywidualne i 
we, dla najlepszych 
sobienia Rolniczego.

Wyrównaw-

dodalkowy na 
skromniejszy

uczniów
ijmr)

w skali 
zespoło- 
Przyspo

Elbląg. — Z portu elbląskiego wy­
płynęły po raz czwarty 4 barki za­
ładowane 
na eksport 
Europy. Zboże pochodzi z tegorocz­
nych zapasów zmagazynowanych w 
elewatorach portowych Elbląga.

Ostróda. — Dowiadujemy się, że 
rzemieślnicy budowlami 
mieście zamierzają w 
czasie zorganizować 
pracy, (mr) ’

Ostróda. — U zbiegu 
korskiego i Kopernika kilka tygodni 
temu położono słupy (prawdopodob­
nie do przewodów elektrycznych). Po­
mimo, że w miejscu tym jest duży 
wolny plac po rozebranym budynku, 
słupy ułożono w ten sposób, że pra­
wie całkowicie zajmują chodnik i 
przechodnie w porze dziennej muszą 
„przeszkodę“ omijać, a wieczorem na_ 

! rażeni są na wypadki. (mx) 
{ Lidzbark. — W dniu 15 bm. na te­
renie powiatu w jednej gromadzie

zbożem. przeznaczonym 
do krajów zachodniej

w naszym 
najbliższym 
spółdzielnie

ul. Gen. Si-

każdej gminy odbyły się pierwsze ba 
dania ankietowe klasyfikacji grun­
tów. Rolnicy z zadowoleniem i zrozu 
mieniem przyjęli nową formę oddol­
nego analizowania zagadnień wsi, 
bezpośrednio interesujących chłopa, 
i wyczerpująco podawali potrzebne 
dla . zespołów informacje o gruntach 
i ich klasach znajdujących się w gro 
madzie. (AK)

Szczytno, 
książkowej 
mieście 350 
cze wygrali 
70 zeszytów 
i Powieści“. Ogólnie żałowano, że nie 
rozreklamowała należycie loteria 
uszła uwadze szerszego społeczeństwa.

Dział budownictwa
powstał w Orz. Wojewódzkim

W ramach Urzędu Wojewódzkiego 
w Olsztynie zgodnie z zarządzeniem 
Min. Budownictwa powołany został 
do życia dział budownictwa w skła­
dzie trzech wydziałów: planowania 
miast i osiedli, pomiarów oraz budow­
nictwa. Dyrektorem nowego działu 
mianowany został mż. Hepke.

W zakres działalności nowego dzia­
łu wchodzi bezpośredni nadzór nad 
terenowymi organami, podległymi 
Min. Budownictwa państwowymi za­
kładami, przedsiębiorstwami budowla­
nymi i spółdzielniami budowlanymi.

Do kompetencji działu budownictwa 
należy również koordynowanie dzia­
łalności wymienionych organów i in­
stytucji^ (1).

— ' W ramach loterii 
sprzedano w naszym 
losów, a szczęśliwi gra- 
w sumie 50 książek oraz 

.. B i bliot e k i Romans ów

Miligram w Szci^-We
otwiera nowa salĘ

Szczyćieńskie muzeum regionalne 
przygotowuje nowe sale i eksponaty, 
mianowicie w najstarszej części zam 
ku szczycieńskiego zostanie otwarty 
dział, obejmujący zabytki z dziedziny 
rolnictwa i bartnictwa.

Ponadto rozszerzony zostanie dział 
prehistorii. Zgromadzono już ponad 
100 eksponatów, (k.h.)

... — , „ .u, nnggaggaa»——-------------

Były obszarnik hr. Poklewski
skazany za współpracę z okupantem

Zatład

i
ßoskonalenia Rzemiosła 
w Olsztynie, ul. Mickiewicza 5, 

zawiadamia

że kurs szycia dla użytku domo­
wego rozpocznie się w czwartek 

22 września rb. o godz. 14-ej. 
Zsp'sy na walne miejsca przyjmuje. 
Zakład do dnia 21 bm. K 1D;3-1

Buchalter spółdzielni i 2 magazynierów 
skazani na więzienie

Olsztyński Sąd Apelacyjny na 
sesji wyjazdowej w Kętrzynie w 
składzie: przewodniczący — sędzia
Magiera, ławnicy przysięgli — Bo­
rowski i Antowicz, rozpatrywał spra 
wę manka w ńriejscowej 
ni spożywców ..Ostoja“.

Dwudniowa rozprawa 
że manka magazynowe 
na skutek wadliwegoi krążemia ko­
warów.

spółdziel-

wykaizala 
powstały

Sąd skazaił buchaltera spółdzielni 
Krykalskiego za chaotyczne księgo­
wanie i niedopuszczanie sklepów do 
porównywania sald magazynowych 
na 2 lata więzienia, magazynierów 
Wiercmiejsczyka i Pawłowskiego ka­
żdego na 3 miesiące. Kierownik han­
dlowy -spółdzielni Jarczyński został 
uniewinniony.

Proces wzbudził duże zainteresowa 
nie wśród społeczeństwa Kętrzyna.

Olsztyński Sąd Apelacyjny w skła­
dzie: sędzia Gdowski jako przewodni­
czący oraz ławnicy Najder i Kobie- 
rowski — rozpatrzył sprawę b. ob­
szarnika hrabiego Jana Koziełł-Po- 
klewskiego oskarżonego o współpracę 
z Niemcami i działanie w okresie oku­
pacji na szkodę ludności polskiej.

Proces udowodnił winę oskarżone­
go w całej rozciągłości. Koziełł-Po- 
klewrki z ramienia władz niemieckich 
administrował w czasie okupacji ma 
jątkiem w Nowosiółkach na Wileń­
szczyźnie. Na stanowisku tym dał się 
poznać z jak najgorszej strony, ka- 
rząc za najmniejsze przewinienie, jak 
zeznają świadkowie, obelgami i bi­
ciem.

się Armii Radzieckiej hrabia uciekł 
wraz z Niemcami.

Sąd skazał Koziełl-Poklewskiego 
na 15 lat więzienia, utratę praw pub­
licznych na lat 10 oraz konfiskatę 
mienia.

Ogłoszeniu drobne
HANDLOWE

Futra; sprzedaż, kupno skórek. Pra­
cownia na miejscu. Iżyniec, Warszawa 
Zgoda 2. K. 1004-0

Szczególną nienawiść hrabia-admi- 
nistrator żywił do wszelkich tych, 
którzy zdradzili się nieopatrznie ze 
swoich lewicowych przekonań. Byli 
oni z miejsca wydawani w ręce władz 
niemieckich. Spotkało to m. in. pol­
ską rodzinę Legorowiczów i obywa­
teli radzieckich małżonków Kuczera- 
wych, którzy w majątku szukali schro 
nienia przed Niemcami.

Przewód sądowy ujawnił, że Ko- 
ziełł-Ppklewski w jednym wypadku 
sam brał udział w poszukiwaniu dzia­
łaczki lewicowej. Z chwilą zbliżania

PRACA ZAOFIAROWANA
Biuro Regionalne Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego w Olszty­
nie, ul. Konopnickiej 9, poszukuje fa­
chowców ekonomistów na stanowiska 
kierownicze oraz maszynistki (chętnie 
stenotypistki) i kreślarzy. K. 1949-9
Poszukujemy 2 wykwalifikowanych 
księgowych. Zgłoszenie Państwowe 
Przedsiębiorstwa Budowlane, Artyle­
ryjska 3. 869-0

Potrzebna samodzielna pomoc domo­
wa. Zgłoszenia: Rybaki 44 885-0

B-85563

Urzędy i instytucje powinny budować
mieszkania dla swych pracowa kśw

Z sali sądowej



ŻYCIE WARSZAWY
NIEDZIELNY DODATEK ILUSTROWANY DO DZIENNIKÓW

Ut-eeni radzieccy konfrontują swe badania 
z życiem. Na zdjęciu: akademik T. Łysenko 
w rozmowie z robotnicą jednego z koł­
chozów na temat właściwości nowowyhodo- 

wanei odmiany pszenicy

»O Jubileuszowe Targi w Pradze obrazują 
•-letni dorobek Czechosłowackiej Republiki 
-.udowej. Największy w Europie pałac wy­
stawowy (na zdjęciu) zajmuje 9 tys. m" 

powierzchni

18 WRZEŚNIA 1949

WARSZAWY 
BIAŁOSTOCKIE 
CZĘSTOCHOWY 
LUBELSKIE 
MAZOWIECKIE

ŻYCIE
ŻYCIE
ŻYCIE
ŻYCIE
ŻYCIE
ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
ŻYCIE PODLASIA 

1 ŻYCIE RADOMSKI

Któż patrząc na tego dżentelmena, jego wy­
tworną żonę i lśniącą limuzynę, domyśliłby 
się że to jeden z największych ludobójców 
hitlerowskich, von Mannstein — sądzony 
obecnie w Hamburgu? Churchill może być 

dumnv . '

[Podczas wizyty generałów amerykańskich 
w Paryżu lud francuski manifestował na uli­
cach miasta przeciwko wojnie. ..Socjalistycz­
ny“ min Moch użył oddziałów policji 

rozproszenia demonstrantów

JESIENNA ORKA
6.150.000 ha obejmą za­
siewy jesienne. Rolnicy 
otrzymali. 39 tys. ton 
nasion i 665 tys. tor 

nawozów sztucznych

Na Psim Polu pod Wrocławiem zgromadziło się 150 tys. ludzi na uroczystościach dożynkowych, odbytych 
w obecności Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta, który powiedział m. in.: „...nikt z nas nie powinien wątpić, 
że plony przyszłych lat wzrastać będą w całej Polsce i starczy w niej chleba dlą wszystkich“. Na trybunie 
krytej słomianą strzechą Pierwszy Gospodarz Rzeczypospolitej przyjmował wieńce składane przez barwnie 
ubrane delegacje chłopów, uczniów szkół rolniczych, członków spółdzielni produkcyjnych i brygad robotni­
czych (zdjęcie na lewo). Po dwugodzinnej defiladzie odbyły się występy zespołów ludowych. Na zdjęciu 

prawym: grupa tancerzy w krakowiaku

Okno na świat



Zespół Domu Wojska 
Polskiego dał szereg 
występów dla uczest­
ników wojskowych 
obozów letnich. Pra­
ca artystów odbywa­
ła się w szczególnych 
warunkach — oto 
Halina Ściborówna. 
Wacław Łukasiak i 
i Janina Karpińska 
przy charakteryzacji 
w zaimprowizowanej 
..garderobie“ (1). W 
• hwilę potem — Wa­
cław Łukasiak z part­
nerką Marią Paluli 
popisywali się już na 
estradzie brawuro­
wym krakowiakiem 
(2). Wdzięczna pu­
bliczność obdarzyła 
ich za to gromkimi 

oklaskami (3)

Z PIEŚNIĄ i TAŃCEM 
WŚRÓD ŻOŁNIERZY

WARSZAWA SPRZED 150 LATY w obra

Inż. Cebertowicż, profesor Instytutu Wodnego Poli­
techniki Gdańskiej wynalazł nową metodę wzmacnia­
nia gruntów pod budowę. Na zdjęciu: prof. Ceberto- 

towicz i adiunkt Wędziński przy badaniu piasku

W Domu Akademickim w Warszawie otwarta została 
pracownia krawiecka dla studentów. Uszycie ubra­
nia — wraz z dodatkami — kosztuje w niej 4000 zł. 

Na zdjęciu: fragment pracowni

Pałac Brühlowski wybudowany został w 1750 r. 
zmienionej formie przetrwał do 1944 r. Wandale hi 
scy zniszczyli piękny gmach po powstaniu warszt

U schyłku XVIII w. ul. Marszałkowska składała się 
z 1 pałacu, 12| kamieniczek i 22 dworków. Jak widzimy 
na ilustracji daleka była od gwarnych ulic wielko­

miejskich

Ruchliwa ul. Koszykowa, gdzie obecnie buduje się 
jedną z największych hal targowych, była cichym 
ustroniem i stanowiła prywatną własność Stanisława 

Augusta

Wieża Marszałkowska, jako część dawnego Stan 
sta, stanowiła więzienie Wybudowana była pr 
noszącej dziwną nazwę Bieda. Zburzona została 

sie Księstwa Warszawskiego

Ulica Senatorska nazwę swą otrzymała od pałaców, 
budowanych przez senatorów Rzeczypospolitej. Ko­

ściół św. An-toniego powstał za Zygmunta III

Krakowskie Przedmieście zwało się w XVI w. przed­
mieściem Czerskim. Za czasów Stanisława Augusta 

była to już reprczentacyina arteria

I. - ■=■

Państwowe Gospodarstwa Rolne na Dolnym Śląsku 
otrzymały nowy przydział 50 traktorów produkcji 
radzieckiej typu „Kirowiec“. Na zdjęciu: próba jazdy

Nowootwarty sklep konfekcyjny i włókienniczy W.S.S. 
w hotelu ..Bristol'* cieszy się zasłużonym powodze­
niem. Na zdjęciu: fragment działu włókienniczego

Dnia 10 bm. — w 10 rocznicę bohater­
skiej śmierci Mariana Buczka, niezłom­
nego bojownika o wolność i demokrację 
odbyły się na cmentarzu pod Ożarowem 

uroczystości żałobne

WZDŁUŻ

WSZERZ
POLSKI

Piąta rocznica wyzwolenia Prag: zbiegła 
się z powrotem jednostek wojskowych 
garnizonu warszawskiego z manewrów. 
N?. zdjęciu: powitanie oddziałów przez 

ludność stol’cv



CHRONIMY ZABYTKI

Zamek w {Pieskowe; 
Skale k/Ojcowa sta­
nowi jeden z naj­
piękniejszych zabyt­
ków w Polsce. Po­
chodzi z początku 
XIV w. Ministerstwo 
Kultury i Sztuki pro­
wadzi przy nim obec­
nie prace konserwa­
torskie. Na zdjęciu 
(1) widzjmy jedną z 
zabytkowych wieży­
czek. Na zdjęciu (2) 
— ogóŁny widok 
zamku. Na zdjęciu 
(3) — Jerzy Wol­
ski, student Wydzia­
łu Konserwacji Za­
bytków WSSP w 
Krakowie przy pracy 
nad restauracją tzw.

maszkarona

h Zygmunta Vogla

ałac Jabłonowskich powstał w 1785 r. Odkupił g' 
rząd Municypalny i przeznaczył na ratusz. Uległ zbu 

rżeniu we wrześniu 1944 r.

zapo- 
wyświetlanie fil- 

powszechne zainte- 
(2). Wyładowaniu 
filmowej z samo-

Kina wiejskie ,,Filmu Pol­
skiego“ dysponują 161 zespo­
łami, obsługującymi 3500 miej 
scowości w kraju. Kina te do 
cierają do najbardziej oddało 
nych wiosek (l)1. Afisz, 
wiadający 
mu, budzi 
resowanie 
aparatury 
chodu towarzyszy niezmiennie 
gromadka młodocianych wi­
dzów (3). Gdy wszystko już 
jest gotowe — operator 
puszcza w ruch projektor (4). 
Wrażenie niezwykłe! Wystar­
czy spojrzeć na te twarze (51. 
aby być pewnym, że film się 

podoba

ierwszy stały most paiowy na Wiśle wykończono 
1573 r. Budowa trwała 5 lat. Niestety, zniszczyła go 

iwódź — pozostał jedynie przyczółek, uwidoczniony 
na obrazie Vogla

Państwo Ludowe otacza niewidomych tro­
skliwą opieką. Oto szkoła dla niewido­
mych dzieci w Witkowicach woj. krakow­

skiego

Ciężki jest los niewidomych. Wielu z nich 
cierpi na to kalectwo skutkiem zaniedba­
nia leczenia jaglicy, choroby szerzącej się 

szczególnie wśród dzieci

- Z

JAGLICA

t ■■■ ■ ■

Dnia 15 b. m. wyruszył w drogę po kraju wagon propagandowy 
Min. Zdrowia. Lekarze dokonują w nim zabiegów, chroniących 

przed skutkami jaglicy

Aby uchronić się od kalectwa — 
trzeba się leczyć. Dla najbardziej 
zagrożonych czynne jest sanato­

rium w Witkowicach

(z filmu oświatowe­
go produkcji P. P. 
„Film P o 1 s k i")

Äi

——j
Dorośli otrzymują zatrudnienie w różnych 
zakładach pracy. Kilkudziesięciu niewido-. 
mych pracuje w fabryce pudełek tekturo­

wych w Łodzi

KINO DLA WSI



Maria Lewczenko z moskiewskiej fabryki obuwia „Bu- 
riewiestnik'1 zaoszczędziła przy wyrobie cholewek 120.000 
decymetrów kwadratowych skóry, z której wykonano 

3.940 par obuwia

Zakończony niedawno ..Wy­
ścig Dookoła Polski“ wzmógł 
zainteresowanie sportem 
kolarskim. Może więc nie 
od rzeczy będzie przypa­
trzeć się zdjęciu, przedsta­
wiającemu parę cyklistów 

sprzed 50 laty

Oto jedna z figur tańca 
popularnego wśród miesz 
kańców Kenii w Afryce. 
Aby ją odtworzyć trzeba 
być nie tylko tancerzem, 
ale i znakomitym sportow­
cem. Radzimy spróbować, 

na własne ryzyko

PTAKI ALE JAKIE-ALE JAKIE?
Upolowanie białego niedźwiedzia nie należy do rzeczy 
łatwych. Eskimosi używają do polowania szczególnie 
zwrotnych kajaków, do których przymocowane są liny, 

zakończone harDunem

Jednym z najciekawszych okazów fauny morskiej jest 
tzw. rybka „strzelec“. Poluje przy pomocy strumienia 
wody, wypuszczanego z pyska z niezwykłą siłą. Na 

zdjęciu widzimy ją w chwili ataku na pająka

7 KONKURS DODATKI- 
ILUSTROWANEGO

Te trzy ptaki, które wi­
dzimy na zdjęciach, może 
żyją u nas w Polsce, a mo­
że riie. Może oglądaliśmy 
je na wolności, może tylko 
w zoologicznym ’ ogrodzie, 
a może tylko na obrazku. 
Zagadkh polega na tym. 
aby powiedzieć, co to są za 
ptaki?

Między czytelników, któ­
rzy ńadeślą prawidłowe 
rozwiązania tej zagadki 
rozlosowanych zostanie

10 nagród książkowych
Rozwiązania nadsyłać na­

leży w terminie do dni* 
24 b. m. pod adresem Re­
dakcji „Życia Warszawy“, 
Warszawa, ul. Marszałkow­
ska 3/5 z adnotacją na ko­
percie: 7 konkurs Dodatku 
Ilustrowanego. Do listu do­
łączyć należy zdjęcia kon­
kursowe.

Uwaga! Rozwiązanie 
konkursu z dn. 4 b. m. oraz 
listę nagrodzonych ogłasza­
my w bieżącym numerze 

„Życia“.

W dziedzinie couwia tegoroczna moda jesienna jest wybitnie liberalna — nie upiera s;v 
przy jakichś sztywnych kanonach, dopuszczając jak najszerszą dowolność, byle tylko 
obuwie nie ..dewaluowało“ linii nogi. Na naszych zdjęciach — przykłady różnych 

typów modnego obuwie oraz piękna w linii i szczegółach jesienna sukienka

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo - Oświatowa „CZYTELNIK".
Odpowiedzialne za • no — Kolegium Redakcyjne.
Redakcjo: WARSZAWA - MARSZAŁKOWSKA 3-5. Tete’on: 424-73.
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Sensacją niedzielnego wyścigu moto­
cyklowego po ulicach Warszawy była 
wygrana Jankowskiego na motocyklu 
polskiej produkcji SH2 w kategorii do 
130 ccm. N" zdjęciu, zwycięzca i jego 

motor

W kategorii maszyn ponad 5U0 cem 
zwyciężył nie zagrożony przez nikogo 
Żymirski z Warszawy, osiągając prze­

ciętną szybkość 110 km/gcdz.

W meczu o puchar Kałuży Warszawa 
pokonała Śląsk Opolski w stosunku 
4:3. Na zdjęciu: bramkarz Opolan Ko- 

czapski puszcza drugą bramkę

Zdjęcia w. tym numerze: Ag. Ilustr. ,-,Apl”, AR, Film Polski, E. Franckowiak, 
Z. Majek, W- Piotrowski, SIB, A ÄF oraz własna obsługa łoioreporterska.

RoinJjpawiura, Drukarnia Nr 2 „Czytelnika" — Warszawa

I O WSZYSTKIM PO TROCHU SPORT

|HUMOR


